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Nr. 284. We Lwowie — Ś.-oda dnia 13. Grudnia 1893,

t f j r c h o d s i  -vę- ■ypydaniaoh.
dla Lwów*1 o godłini* 2. popołudnia, dla pr«wi«)/i 

# 8 . wieczorem.

p r z e d p ł a t a ,  w y  n o s i :
^ „ iw o w le  i dostawa do domu: miesięcznie zU 1 BO. 

kwartalnie 7j  ^  ^  pó/roe*nie 0  w. x renu- 
meraforowie iniejsoWi mają nadto prawo 
b e z p ł a i  wypożyczania książek z czy­
telni H AUenberga fdaWniej H. Richtera).

Wz p ro w ln ey ip rzesy łk a  pocztową: miesięcznie 2 zł. 
kwartalnie 6  z/  pd/rocznie IB zł. 

g ran ica  kwartalnie zł. 7-»«, półrocznie 16 zł
Pfcw uz.eratorow ie Gaz. otrzymać ty-

fodnik humoryctyizny S Z O Z U T E K  za d»- 
płatą miesięczną Sb ct., kwartalnie 1 zł.

Kamer kos*i«Je 6 centów.

R o k  X X X I I .
ttlU K A  RE1>AK CVI: l'l . Karola Ludwika 1 .3

Otwajte od godziny 9. do 12. w południe.
K i l  RA A D M J N IS T K A C r i :  Ul. K aro la  L udw ika3 

luklep). Otwarte od rana do 7 wittiSJem . 
(iglo^zeiitit i p r z e u p ls te  przyjmują we Lwowie. 
Administracyn Gaz. P a r .  ul. K aro la’ Ludw ika 1. 3. 
w P a ry ż u :  G Adam (Ciborowski), 52 rue du Foui- 
Farii-, — w e W ie d n iu : H aasenste in  & Vogler (Otto 
Alaasj, W altischgiuse 10; Kudolf Mosse, Seilerstiidte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasóe 12: M .D ukes, W ollzeile «* 
H. S hallek, Wollzeile 11 i J . D anneberg, I. W oll- 
zeile 19, — w H a m b u rg u :  A. Steiner, — -w F r a n k  
fa rc ie  n. >1.: Haasenstein <fcVogler i G. L. D au b e& C  

 yf W a rsz a w ie : K«iehniann i i  Froudlor.

U E ^ k  O G Ł O SZ E Ń : O g ło sz e n ia  z w y c z a jn e  za je
drioszpaltowy wiersz dobnym drukiem  lub jego 
miejsce 6  ct. N a d e s ła n e  za wiersz lub  jego 
miejsce 3 0  ct.

Przedpłata na „Gaz. Nar.‘
w y n o s i n a  p r o w i n c y l :

miesięcznie 2 zł.
kw artalnie 6 „

prennraeratorow ie Gaz. N ar. m ogą 
etr2J® 7wa® łl g o d n ł k  s a ty ry c e n o -p o -  
llły c a n y  nS Z C Z U r£ E K u za cenę n iż­
szą od połowy, bo za dopłatą  m iesięczną 
tylko 35 c t. kw artalnie 1 *1.

Chcąc prenum eratorom  pism a nasze­
go ułatw ić nabycie dzieł stósow nych a a  
p o d a r k i  g w i a z d k e w e  i n o w o r o ­
c z n e  zawarliśm y umowę z księgarn ią  
H. ALTENBEHGA we Lwowi*, na mo­
cy której abonenci nasi nabywać mogą 
po cenach w y j ą t k o w o  d l a  n i c h  
z a i i o n y c h następujące piękne dzieła.

Adama Mickiewicza
z 5 illustracyami Jul- K o s s a ­
k a ,  w  ozdobnej oprawie ze 
^joconemi brzegami (cena 3 zł. 
20 ct-) za 2  zł. 4 0  et. 

Ł O ItfH A D  W A L L E N R O D  
Ad. Mickiewicza z 7 illustia- 
cyami Jul. K o s s a k a ,  w o- 
zdobnej oprawie ze złoconemi 
brzegami (cena 4 zł.) za 3 zł.

P A N  T A j >j 51t8 Z  Ad. Mickie­
wicza z 24 illustracyami A n -  
d r i o 11 e g o i portretem 
wieszcza podług L. H o r o ­
w i t z a ,  wydanie ozdobne 
(cena 7 zł. 40 ct.) za 5  zł. 
5 0  ct.

Wszystkie trzy dzksła razem za­
miast zł. 14*60 tylko 1 ©  zł. 5 ©  ct.

Z ki^w ien ift wraz z należytością n a ­
leży przesyłać do adaiin istracy i Gazety  
Narodowej.

| p r i P  fren u m ąra lo ro w ie  m ie jsc o w i 
przy sk ładaniu  przedpłaty  na „Gaz. Nar.* 
w naszej ad m in is trac ji (ul. K arola L u ­
dw ika 8, sklep) otrzym ują z u p e ł n i e  
b e z p ł a t n i e  kartę  abonam entow ą na

w y p o ż y c z a n ie  k s ią żek
iezrkn polskim , francuskim  i niem ie- 

k i m z e  *naDeJ czrte ln i H. A ltenberga 
.daw niej F. H R ichtera) na przeciąg 
czara trw ania prenum eraty.

Polepszenie bytu
gędeidw powiatowych. 

Lwów <1. 12. grnd*ia.

W czorai po d a liśm y  w  s tre sz c z a n iu  
sfara t dr. P ię ta k a  d o ty czący  częśc io ­
wi re o rg a n iz a c j i  sąd o w n ic tw a.

Gaeela N arodow a  od la t d łu g ich  po- 
prięca te j w ażnej sp ra w ie  ca łą  sw ą 0- 
■age i w  szeregu  a rty k u łó w  p. t. „Oy 
•y  o sąd o w n ic tw ie"  co roczn ie  p rzed
s p o c z ę c ie m  ro z p ra w  n ad  b u d że tem  
liii;s te rs tw a  sp raw ied liw ośc i, s ta ra ła  
ą w y k azać  liczb am i k rz y w d y , ja k ic h  
onnaje  sąd o w n ic tw o  w  ogóle w sto-

« X - L i aw aK ty\ t vi i .w
sąd o w n ic tw o  w  ogoio w sto- 
b u d że tó w  in n y ch  m in is te rs tw  

ipeoyalnie sąuow nio tw o  g a li­

cy jsk ie  w  s to su n k u  do  in n y  oh p ro - 
w in cy j m o n a rch ii.

Z p ra w d z iw ą  rad o śc ią  c z y ta liśm y  
te d y  z a p o w ie d z ian ą  od ro k u  re fo rm ę 
w  dzia le  sądów  p o w ia to w y eh , z a z n a ­
czyć  je d n a k  m u sim y  k a te g o i yozn ie , że 
uw ażam y  ją  za le d w ie  za  p o c z ą te k  r e ­
fo rm , k tó re  w a d m in is tra c y i sąd o w n i­
czej w  ja k  n a jk ró tsz y m  czasie  p rz e ­
p ro w a d z ić  należy .

Bez kw escy i w -ż n ą  je s t  rzeczą  
w prow adzenie w życie n o w eg o  k o d e­
ksu  k a rn eg o , n ie  u leg a  w ą tp liw ośc i,
że p ro c e d u ra  cy w iln a  d o m ag a  się g w a ł­
tow ni*  -n y b k ie j re fo rm y  i że  k o m e- 

j« sfc z a p ro w a d z en ie  p o s tęp o w a­
n ia  jj^ o w o z o n e g o , s z y b k ie g o  i odpo­
w iad a jąceg o  postęp o w y m  zdobyczom  
czasów  n a jn o w sz y c h , n iem n ie j k o n ie ­
czną je s t  zm ia n a  p ro c e d u ry  w  p o s tę ­
p o w an iu  eg zek u cy jn em , k o n k u rso w em , 
a p rz e d e w sz y s tk ie m  w k w e s ty a c h  pu- 
p ila rn y p h  — ale w sz y s tk ie  te  zm ian y  
p o zo s tan ą  z im n ą  l i te rą  p raw a, je ż e l i  
n ie  ro zp o czn iem y  re o rg a n iz a c y i i r e ­
fo rm y  od s tro n y , że ta k  p o w iem y , sub  
je k ty w n e j, p e rso n a ln e j t . j .  od  sę ­
dziów .

N ie osoby  ich  zm ien ić  n a leży , bo 
j a k  w  lic z n y c h  a r ty k u ła c h  naszy o h  
u d o w o d n iliśm y  cyfrow o, ta k  s u m i e n ­
n i e ,  ta k  d z i e l n i e  i ta k  w i e l e ,  j a k  
nasi sędz iow ie  n ie  w ie lu  p racu je  o b y ­
w a te li w  A u stry i, a le  zm ian y  p o trz e ­
b u je  s to su n e k  i jak o ść  p racy  sęd z io w ­
sk iej , s to su n e k  ich  e g z y s te n c y i i 
p łacy , ich  a w an su , a tem  sam em  z a ­
b ezp ieczen ie  s o b ie > ro d za ju  m a te ry a łu , 
ja k i w  p rzy sz ło śc i d la  sąd o w n ic tw a  
s ię  re k ru to w a ć  będzie.

N ie jed n o k ro tn ie  ju ż  w y raz iliśm y  
zdan ie , k tó re  j a k  sąd z im y  w sfe rach  
k o m p e te n tn y o h  ap ro b a tę  z n a leźć  m u ­
s ia ło : n ie  pom ogą n a jle p sz e  u staw y , 
je ż e li  n ie  b ęd ą  m ia ły  d o b ry  oh w yko­
naw ców , d o b re  sądow nic tw o  to  d o b rzy  
n ie z a w iś li sędziow ie.

Z am ierzo n ą  reo rg a n iz ac y ę  są d o w n i­
c tw a  p rzez  p rzen ie s ien ie  :/» ozęśei sę­
dziów  z V III ra n g i do V II tj. n a d a n ie  
im  pow agi i  s tan o w isk a  w  h ie ra rh ii  
u rz ę d n ic z e j, o d p o w iad a jące j ich  p raoy  
i o d p o w iedz ia lnośc i, p o d w y ższen ie  pen- 
sy i i zab ezp ieczen ie  w dow om  sęd z io ­
w sk im  w y ższe j p łacy , uw ażam y  za 
n a jb a rd z ie j n a g lą c ą  k w e s ty  ą — ale 
te ż  ty lk o  za  p o czą tek , po k tó ry m  w ie ­
le  i lic z n y c h  zm ian  n a s tą p ić  pow inno .

S tan o w isk o  n ac z e ln ik a  p o w ia tu  jest 
bez k w e s ty i je d n e m  z n a jw ażn ie jszy ch  
p o ste ru n k ó w  w  o rg a n iz a c y i obecnego  
u s tro ju  n aszeg o  spo łeczeń stw a.

Jeże li więc p rzy k lasn ąó  m usim y za­
m ierzonej refo rm ie , to, raz jeszcze po­
w tarzam y, ty lk o  w ty m  w ypadku  bę- 
dzie ona słuszną, sp raw ied liw ą  i w n a ­
s tęp stw a  doniosłą, g d y  w ślad za nią 
n a s tąp ią  dalsze zm iany . P rzy zw y cza ­
iliśm y się ju ż  do tego, że u nas w A u­
s try i  „ l a t a  s i ę “ i  n a p ra w ia  s ta r o r z e ­
czy, a  m e  m ożem y się zdobyć n a  nic 
oalkow ieie now ego. K ied y  w ięc nie 

od- razu , n ieohże ohoó ła tan iem  
i w  sąd o w n ic tw ie  u szy ją  się raz  cho- 
ew y, raz  podeszw y, raB przyszw y , aż

nych6 nogach  W s d y k c y a  n a  sil-
P raw d a , że p iln ą  ,est k ^ 

dziów  pow iatow ych , ale tu ż  B* n ,ą 8t^  
szereg  dalszej reo rg an izacy i, k tó i e j z  
oczu i z p a m i ę c i  n ie spaśo im y do_ 
póki osta teczn ie  i c h  nie  w ykołaczem y.

Z acznijm y od dołu :
N o to ryczną  je s t  rzeczą ja k  w obec 

w zrasta jącej d rożyzny  p rzy k rem  je s t

położenie u rzęd n ik ó w  m anipulacyjnych  
i ta b u la rn y c h , k tórzy, szczególn ie  n a  
pow ieoie za licza ją  się  do in te lig e n c ji i 
zm uszen i są  do trzym yw ać  k roku  lu­
dziom  rów nej sobie m ia ry  i wykształ­
cen ia . K ażd y  człow iek  m a obuw iąik i 
w obec swej rodziny , am bicye d la swo­
ich  dzieci. C zyż je s t  m oźliwem , aby 
u rzęd n ik  m ający  700 zł. p łacy, opr<)cz 
w yżyw ien ia  sw ej ro d z in y  ło ży ł n a  u trzy­
m an ie  sy n a  w szkołach, có rk i w kon 
W ikcie? N ie dziw m y się, je ż e li lndsie 
ci p ad a ją  ofiarą tego, że państw o  nie 
w ykonało  wobec n ich  sw ego obowiąz­
ku , ow szem  podziw iać za is te  n a leży , że 
ta k  m ało  w cych sfe rach  d z ie je  się  ni 
u ż y ć , co dow odzi n iem ałego  h a r t i  
duszy.

U kończony ju ry s ta , k tó ry  p rzez la t 
24 w  szkołach  b y ł c iężarem  d la  sw ej 
rodziny , pośw ięcający  s ię  s łu żb ie  p a ń ­
stw ow ej w s ą d z ie , czekać  m usi n a  
ad ju tum  trz y  la ta , a da lszych  sześć do 
ośm iu n a  posadę a d ju n k ta  o 1100 zł 
pensyi, p rzyczem  aw ansu je  z k lasy  X I  
do IX .

C zyż n ie  b y łab y  słu szn ie jszą  tak a  
o rgam zacya, ja k a  je s t  w u rzędach  
polityoznyoh, by  z X I  k lasy  aw anso­
w ano do X ? N ależałoby  te d y  d la  (Ja- 
lioy i zm nie jszyć  o s tu  ilość au sk u itan - 
tó w  i u tw o rzy ć  p rz y  sąd z ie  urzędników  
X ra n g i np. „podsędków “ p rzez co p o ­
w sta łb y  o połow ę szy b szy  aw ans tam  
w łaśnie, g d z ie  go n a jb a rd z ie j p o trzeba . 
K to  w ym ogom  s łu żb y  odpow iada te n  
w a rt je s t  po la ta c h  4 lub 5 doczekać 
się  900 zł. pensy i, a k to  do aw ansu  n ie  
kw alifiku je  się, n iechże się o tem  dow ie 
zaw czasu i pók i siły  i  m łodość słu ży  in ­
nego  szuka ch ieba.

S łużba ad ju n k tó w  przy  try b u n a le  
da się z ła tw o śc ią  w ypełn ić  p rzez u rzę­
dn ików  X  ran g i, k tó rz y  poduczyw szy 
się  p rak ty o zn ie  w sąd ach  kolegialnyoh, 
z pew nym  zasobem  w iedzy  aw ansow a­
liby  n a  ad ju n k tó w  pow iatow ym i w  I X  
randze . N a pow ieoie p o trzeb a  więoej 
sam oistności i więcej też  je s t  odpow ie­
dzialności, uw ażam y więc tę  drogę 
aw an su  za  słu szn ie jszą  i sp raw ied liw szą  
an iże li odw ro tną , obecnie p rak ty k o w a­
ną, n ie s te ty  ozęsto ze szkodą powiatów!

N ajw ażn iejszą je d n a k  kw estyą  jen, 
■prawa płacy. W obec oiągle p o w ta rza ­
jący ch  się i udow odnionych  z resz tą  za­
ża leń  z pow odu z b y t n isk ich  płac w szy­
s tk ich  u rzędn ików , n ie  w iele słów  tra ­
cić w  ty m  w zględzie po trzebu jem y. 
Z azn aczy m y  w ięo ty lko , że jeże li d la  
sędziów  pow iatow ych, p rzebyw ających  
w m ałych  m iejscow ościach, g dzie  po­
m ieszkan ia  i a r ty k u ły  żyw ności s ą  ta ń ­
sze, a dochody z k o m isy j znaczniejsze, 
uznano po trzebę  podw yższenia  pensyi 
tem  bardziej d o tyczyć  to pow inno u rzę­
dników  w m ias tach  w iększyoh. D om a­
gam y się od u rzęd n ik a  sądow ego, aby  
porządnie  m ieszkał, a  m e  u w zg lęd n ia  
się, że s k r o m n e  m ieszkan ie  p rzy  o- 
becnych  w ygórow anych  oenach w sku­
tek  n ap ływ u  w iększyoh do m ias t w oj­
skow ości, pobierającej w ysokie kw ate­
runkow e — poch łan ia  co na jm n ie j */3 
całej p en sy i u rzędniczej.

W ym agam y, a b y  u rzęd n ik  przyow o- 
ioie w edle s ta n u  tj. po n ad  doohody 
ży ł i u b ie ra ł się, śm iejem y się  z f ili­
s tra  który u n ika  te a tru , koncertu  i 
szk lank i p iw a  z ko legą — a le  p o tęp ia ­
m y i n ie  aw ansujem y go, je ż e li w sku­
te k  d ługów  popada w zaw isłość li- 
chw iarzy . j

W yszydzam y i litu jem y  się nad  
kym, k tó ry  n ie  c z y tu je  o s ta tn ic h  d z ie n ­

n ik ó w , n ie  p o s tę p u je  z d u ch em  czasu , 
n ie  c ie szy  się  zd o b y czam i w y n a la z ­
ków , n ie  k s z ta łc i  s ię  w sw oim  zaw o ­
d z ie  i n ie  d o trz y m u je  k ro k u  og ó ln y m  
po stęp o m  cy w ilizacy i, a le  — n ie  p y ­
tam y , czy  s ta rc z ą  m u na  to  ś ro d k i i 
p rzy  o b ra d a c h  b u d że to w y ch  po m aco ­
szem u tra k tu je m y  re sso rt m in is te rs tw a  
sp raw ied liw o śc i rad ząc  n a d  n im  w p a r ­
lam en cie  zaw sze  n a  końcu , g d y  p o ­
słom  ju ż  sp ieszn o  do dom u, to  te ż  n a j ­
częściej b ra k n ie  czasu  do ro zw ażan ia  
te j ta k  w ażn e j i ta k  p iek ące j sp raw y .

D ziś n a  ty c h  u w ag ach  p o p rz a s ta -  
je m y  — w y ra ż a ją c  zadow olen ia , że  
n a  w ezora jszem  p o sied zen iu  Izb y  p o ­
se lsk ie j u ch w a lo n o  w  całości p rz e d ło ­
żen ie  k o m isy i b u d ż e to w e j do tyozące 
aw ansow an ia  1/3 częśc i sęd z ió w  p o w ia ­
to w ych  i  m am y  n a d z ie ję , że  u s taw a  
ta  ry ch ło  w  ży c ie  z o s ta n ie  w p ro w a- 
dzoną. G dy n a d e jd z ie  p o ra  sp o so b n a  
w ykażem y  zno w u  j a k  p ró cz  p o w y że j 
p o ru sz o n y c h  k w e s ty j ,  p i ln ą  J e a t rz6 .  
c z ą  p o d w y ższen ie  p e n sy i rad có w  i 
ad ju n k tó w .

Organ Syonistow
o p ra c y  T . M erunow icsa p . t.

„Żydowscy radykaliści11
v L w ó w  d. 12. g ru d n ia .

C iekaw y  b y łem  b ard zo , cu a li od ­
pow ie P tzyszlość , o rg a n  narodow oów  
żydow skich,^ n a  ro z p ra w ę  m o ją  p . t. 
„ R a d y k a liśc i ż y d o w scy " , w k tó re j  s t a ­
ra łem  się  w y św iec ić  ta jem n ice  i  w ła­
ściw ości n a ro d o w e j p o lity k i żyd ó w  
w zg lędem  ty c h  n a ro d ó w  ch rześc ijań ­
sk ich , w pośród  k tó ry ch  p rzeb y w a ją , a 
w szczegó lnośc i p o lity k i naszy o h  ż y ­
dów , w zg lęd em  nas.

P rz y sz ło ść  m ilcza ła  d łu g o . D opiero  
w n u m erze  w ydanym  w św ię to  (Jha- 
n u k i, n a ro d o w o -re lig ijn e j u ro czy sto śc i, 
p rzy p o m in a jące j żydom  w alk i i z w y ­
c ięstw a  chassydów  s ta ro ż y tn y c h  pod 
w odzą  M achabeuszów  o w yzw olen ie  
J u d e i z pod  ja rz m a  P to lo m eu szó w  i 
z  pod  w pływ ów  cy w ilizacy i h ® ^ ^ *  
sk ie j, p o jaw ił s ię  a r ty k u ł  ja k ie g o ś  w a­
leczn eg o  M achabeusza  d z is ie jsz y c h  cza ­
sów , k tó ry  sob ie  p rz e d s ię w z ią ł u śm ie r­
cić m n ie  sw ojem  p ió rem  w cześć oie- 
niorn b o h a te ró w  C hanuk i. W  pośród  
a r ty k u łó w , p isan y ch  w pod n io sły m  to ­
n ie  re lig iin o -p a try o ty c z n y m , w ie rszem  
i p rozą  id ea ły  o h asy d y zm u  o p ie w a ją ­
cych , w y g ląd am  ta m  is to tn ie  j a k  P iła t 
w Credo...

I  n ie  ża ło w ał też  sob ie  ów  ja k iś  — 
zapew ne b ard zo  je sz c z e  m ło d y  M acka- 
b eu szek  ! N asy p a ł m i co n a jd o s a d n ie j­
szy ch  e p ite tó w , co l ię  w laz ło . Nie 
w ą tp ię , iż  sp ra w ił tem  w ie lk ie  „gau- 
d iu m “ sw o im  p rzy jac io ło m , że  m nie 
ta k  s ro d ze  w sw oim  a r ty k u le  sp o n ie ­
w iera ł... L ecz n ie spodziew ał- się 
m oże, że  i j a  będę  p o czu w ał się  do o- 
b o w iązk u  p o d z ię k o w a n ia  m u  za  je g o  
n a ta rc ie . M ianow icie  je s te m  m u w d z ię ­
c zn y  z a  je g o  s ie rd z i łb y  a ta k , g d y ż  od­
s ło n ił m i o n  n ie k tó re  s łab e  s tro n y  j e ­
go obozn — no i u tw ie rd z ił  m n ie  w 
ty c h  p rz e k o n a n ia ch , n a  k tó ry c h  zb ic ie  
— ja k  się  o k azu je , b rak  a rg n m e n tó w  
iohm ość panom  now om odnym  M acha- 
beuszom  g a lic y jsk im .

N azyw a m n ie  ów  c z u p u rn y  o b ro ń ­
ca syon izm u  D on K iszo tem  z teg o  po­
w odu, iż  w alczę „już od w ielu  la t"  z

ta jn ą  narodow o  - re l ig i jn ą  o rg a n iz a c v a  
żydow ską, z a sk le p io n ą  w  g m in ie , a  n a  
z e w n ą trz  lek k o  p rz y s ło n ię tą  p o zo ram i 
u d aw an ej lega ln o śc i. P rzyszłość  n a z y w a  
m oje  o p isy  szk o d liw eg o  w p ły w a  ż y ­
dów  n a  sp o łe c z e ń s tw a  c h rz e śc ijań sk ie  
g o ło sło w n ie  „ u ro je n ie m " , p ró żn em  w i­
d ziad łem  fa n ta z y ;, z k tó re rn  to czę  w al­
kę bezcelow ą, j a k  poczciw y  D on K i- 
szo t z n ie is tn ie ją c y m i n iep rzy jac ió łm i.

„ P ° lsk i D on K iszo t — p isze  P rzy ­
szłość — o d zn acza  się  ta k ż e  p o lsk ą  ry ­
ce rsk o śc ią . Nie rzu ca  się  n a  p rz e c i­
w n ik a  z ty łu , ja k b y  z ro b ił b o h a te r 
m o n g o lsk i, n ie  b ezcześci go i n ie  sp o ­
tw a rz a  na  w zór h e lleń sk ieg o  woj o w ni 
ka, a le  g rzeczn ie  p re z e n tu je  b ro ń  
p rz e d  „ ra d y k a lis tam i ży d o w sk im i" o- 
św iadcza jąc , że s tro n n ic tw o  sy o ń sk ie  
z a s łu g u je  n a  szauunek , g d y ż  z g o d n o ­
śc ią  i uczc iw ie  w y p ow iada  sw o je  z a ­
p a try w a n ia  i dążności".

P rz y z n a w sz y  m i rycerskość , w in - 
nem  znów  m iejscu p isze  ów ja k iś  Ma- 
ch ab eu szek , £e „ trw o g a  p rz e d  p o tę g ą  
żydów " ce c h u je  „w ogóle" m o ją  p ra- 
cę. W y zn aję , ±q n ie  m ogę zrozum ieć , 
ja k  m oże g o d z ić  się  ry ce rsk o ść  z 
trw o żliw o śc ią  ? T ę sp rzeczn o ść  sądu  
szanow nego  k ry ty k a  m ojego  m u szę  
p rzy p isać  chyba n ie ja sn e m u  p o jęc iu  
jeg o  o is to c ie  ry c e rsk o śc i:  w id o czn ie  
w e d łu g  jeg o  zd an ia  trw o ż liw o ść  i r y ­
cerskość m o g  ą w y g o d n ie  m ieśc ie  się 
w je d n e j  osobie.

Ale m n ie jsz a  o to . N ie m ysie w c a ­
le po lem izow ać z P rzyszłością  o p o ję ­
cie rycerskości. N iechaj Przyszłość  m a 
sobie  sw oją  o ry g in a ln ą  m e -a ry jsk ą  
rycerskość , n a  sw o ją  m odę p rz y k ro jo ­
n ą . N ic m i to  n ie  zaw ad za.

C iekaw szem  j e s t  d la  m n ie  p rz y z n a ­
n ie  ze s tro n y  Przyszłości ży d ow sk ie j, 
iż h is to ry ę  ru c h u  n a ro d o w eg o  w p o ­
śró d  żyd ó w  p rz e d s ta w iłe m  „ w i e r n i e "  
w ed łu g  ich  w łasn y ch  ź ró d e ł — g d y  
znów  d a le j ta k  p isze  szan o w n y  o rg a n  
sy  oni s t ó w :

„T rzeb ab y  ch y b a  n ap isać  znow u 
28 a r ty k u łó w , ab y  zb ić  ca ły  s z e re g  
fa łszy w y ch  tw ie rd z e ń , n ie u z a sa d n io ­
n y ch  in sy n u a c y j i u d an e j lub  w m a­
w ianej trw o g i p rz e d  e le m e n te m  ż y ­
dow skim , b y  się  d o s ta te c z n ie  ro z p ra ­
w ić  z p. M erunow iczein . Jed n ak o w o ż  
teg o  n ie  czyn im y , bośm y św iadom i, 
że z łości lu d zk ie j n ie  u su w a  się p rzez  
d y sk u sy e , bo w iem y, że  ty lk o  ta k  d łu ­
go  n a  nas w s ty lu  M erunow icza  n a ­
p ad ać  będą, dopóki m y o podobnych  
a rg u m en tach , ja k  fra z e sy  o p rz y w ile ­
ja c h  ży d o w sk ich , o w szech p o tęd ze  
g ie łd y  i k a p ita łu  ży d o w sk ieg o  seryo  
ro z p ra w ia ć  b ędz iem y , z a m ia s t o d p o ­
w ied z ieć  n a  to  lito śc iw y m  u śm iech em  
d la  m ózgu  i se rca  człow ieka , w ie rz ą ­
cego w podobne b re d n ie  ; bo n am  w r e ­
szcie  n ie  po zw ala  g o d n o ść  w łasn a , 
odpow iadać  n a  n isk ie  z a rz u ty , c z y n io ­
n e  p rz e z  n ieu k a  w ty m  k ie ru n k u , n a ­
szej św ię te j l i te ra tu rz e  s ta ro ży tn e j-, 
gdyż  u w a ż a lib y śm y  to  za u s z c z u p l e n i e  
pow ag i n a szy m  p ra s ta ry m  księg o m  
na leżn e j

T aka ta k ty k a  w polem ioe o z a sa ­
dnicze p o g l ą d y —  zw łaszcza o poglądy, 
k t ó r y m  p r z y z n a ł o  s i ę ,  i ż  p o l e -  
g  a j  ą  n a  w i e r n e m  p r z e d s t a ­
w i a n i u  r z e c z y ,  bardzo p rzy p o m in a  
m i h is to ry ę  o postępow aniu  pew nego 
żydka, k tó ry  w innej p rzygodzie  zu p e ł­
n ie  w  ta k i sam  sposób po radz ił sobie 
ja k  ów M acbabeusz Przyszłości ze m ną. 

R zecz się ta k  m ia ła  :
K toś, gdzieś, o b raz ił c zy n n ie  ży d a .

O b ecn y  przy lem  jego  w spó łw yznaw ca 
poczu ł się  do obow iązku s tan ąć  w o- 
b ro n ie  będącego w p o trzeb ie  brata_, 
S ko czy ł w ięo w artko do n a p a s tn ik a  i 
k r z y k n ą ł :

— N u ! co p a n  bije, czego p an  b ije !  
S p ró b u j p a n  jeszcze  raz!

( T e n  n i e sobie 0 te m dw a razy  
m ów ić , i z z im n ą  k rw ią  pow tó rzy ł 
s wój czy n  k a ry g o d n y .

G w a łtu  co p a n  sobie  m yśli, cze­
go p an  b ije  — zaw oła li żydzi — niech  
pan  je szcze  raz  sp ró b u je !

W ezw an ie  n ie  pozosta ło  bez skutku.
K ied y  ta k  z& konkJudow al o- 

b rońca —' to  chodź M oszku . Z  n i m  
n i e  w a r t o  g a d a ć :  t o  j a k i ś  w a ­
r y  a Ł..-..

C h a ra k te ry s ty c z n e m je s t w y w n ę trz e -  
n ie  się P rzyszłośc i o w pływ ie szk o ły  
publicznej n a  m łodzież żydow ską. O to  
jej s łow a: „Szkoła cn rześc ijań sk a  m ia ­
łab y  nas w edług  tw ie rd zen ia  M eruno­
w icza  nauczyć p raw d y  i  szczerośoi! 
Czyż zastanow ił się  p an  M erunow ioz 
n ad  paradcksalnośoią  sw ojego tw ie rd z e ­
n ia ?  Czy rozum ie on, ozem d la  nas 
je s t , czem m oże byc szkoła o b c a .  
P rzychodzim y  do szkoły z pew nym  za ­
sobem  w ierzeń  i ideałów , i w chodzim y 
w atm osferę obcą i  zim ną. W szy stk o , 
co d la nas było drogiem  i n ie ty k a in em , 
w szkole  je s t  bez w artości. N aszem i 
id ea łam i szko ła  ty lko  pom iata, g a rd z i - 
i c h o e  n a m  z a s z c z e p i ć  m y ś l i  
n o w e  i  o b c e .

„A n tag o n izm  pom iędzy dom em  a 
szkołą, ró żn ica  w  sposobie m yślen ia  i 
czucia, s tw a rza  a tm o sfe rę  ta k  n iena tu ­
ra ln ą  i n iem ożliw ą, że u  lep szy ch  i s il­
n ie jszy ch  ch a rak te ró w  w ybucha cz^otem  
p łom ieniem  m iłość do w zg a rd zo n y ch  
św iętości dom ow ych i n i e n a w i ś ć  
d o  t y o h  o b c y c h ,  k t ó r z y  n a s  
g w a ł c i ć  s i ę  o ś m i e l a j ą 1'.

Czyż to  w y zn an ie  P rzyszłośc i n ie 
je s t  bardzo  dobitnem , bardzo  dosadnem  
św iadectw em  iż  to  w szystko  co n a p i­
sa łem  w m ojej p racy  o s to sunku  żydów  
do k ra ju , je s t  p raw d ą  n a jz u p e łn ie jsz ą ...

Teofil M erunow icz.

Z Królestwa Polskiego.
(Korespo&deneya właan*. Gaz. N a r .)

W a rsz a w a  10. g ru d n ia .
(Co to jest ueisk V — Uoisk narodowości i języ­
ka. — Ucisk religii i kilka faktów ttgoż. — 
Ucisk w szkole. — Język polski w instytucie g łu ­

choniemych. — Cenzura i Gaz. eukrownif:za).

„W sty d  i h ań b a  obrońcom  ta k ie g o  
sy s tem u !"  T em i słow y zak o ń czy liśc ie  
a r ty k u ł w nr. 27G G azety , o m aw iająoy  
o b ro n ę  d r. W a sz a ty ’ego w y g ło szo n ą  na  
posiedzen iu  w iedeńsk ie j Iz b y  depnto- 
w anyeh . Od słów tych , dziś, ja , m ie- 
szkan ieo  p row in o y i będącej pod zab o ­
rem  tyoh, k tó ry c h  w oaką w ziął o b ronę  
ożenki depu tow any , rozpoczynam  m ój 
list, rozpoczynam  go, ażeb y  ty m  w sz y s t­
kim , k tó rzy  ty le  słów pochw alnych  sp a ­
la ją  na  cześć R osyi i je j  sy stem u , dać  
p rzedsm ak  ty ch  w szystk ich  specyałów .

„ W sty d  i h ań b a"  -  za  słabe  są to 
w y rażen ia  p ię tn u jące  postępow an ie  tego  
pana  i szeregu  je m u  podobnych , k tó ­
rzy  w sw ojem  n iep o ję tem  zaślep ien iu , 
chw alą  i ja k ą ś  au reo lą  nadz iem ską  o ta ­
czają  to , o czem n a jm n ie jszeg o  pojęcia 
n ie  m ają, lub  m ieć go n ie  chcą ! Mó­
wić, tw ie rd z ić  i opow iadać p czem ś, 
o czem  ty lko  słuchy  m ię dolecą, podno­
sząc, zachw alając  i  za w zór s taw ia jąc

Powieść
PIMZ

K&ryę Rodziewiczównę.
(Oiąg dalszy.)

M jś® 7 m gdy przy tobie, stry ju ,
8 poezul' siereetw a, każde ci teraz 
tew e ^ P ^ e i ć l  I  zapłacim y, zo-

Różycki st»a%ł i popatrzył

‘ -  R i t o - 1^ *  -  jak

dobrze, że *  hł o T ^ tWa nie 
aaz pow ołania! U C“ T y ciebie
gsezeby 8ię pornarnow.1!, dopBaW(jy !

przytem gdybyś ml , . W? 
W alerów, ® J byś C*M  1 t 0?ho**
>»< i . . .  ik < s r -  “
^ ■ o k :  -  • > «
Li,. seró ,C»BjO sm ,8' h6” '

pobici* » > « .« , i« s°
Zaśu11® ** ‘«ż Róiyckb by , . J 

i / u r a ż ^ >  po chwili

— To je s t  moje osobiste zapatryw a­
nie, sam olubne i ciasne, bo zresztą po 
mimo, że cię kocham  i cenię, Rito, wy 
znać m uszę, iż taki typ, jak twój, je s t 
n ienorm alny , zdrowe organizm y społe­
czne n ie  pow inny wydawać podobnych. 
Ty je s te ś  okazem cho:oby, wycieńczenia, 
niepraw idłow ego tw orzenia czegoś no­
wego w świeeie. W arunk i, które cię ta­
ką ukształtow ały, to ferm en t wielu stu ­
leci! I  dlatego , pomimo w szystkich 
szczęśliw ych w arunków , i ty szczęśliwą 
być nie możesz. Teorye nowe trzeba na 
starej praktyce szczep ie ; oderw ane, sa ­
me, niczem ni* będą. Będziesz to czuła
zawsze r o z d ź w i ę k i e m  w sobie.

R ita  popatrzyła na niego uważnie, 
zam yśliła się i milczała.

Może w gruncie przyznała mu s łu ­
szność, ale w stręt do owych starych 
praktyk był nad to siln iejszy.

W racali już  ku domowi w b łękitnym  
sm roku, a spokój ich spaceru  pozostał 
24 nim i na  tej ścieżce polnej.

T er<tó, n a  utartej drodze, ruchem  i 
gw arem  wieczoru byli otoczeni.

dężlr.cn  r a c e  j porykami, po­
tem szara cm* owie* dziła im dro­
gę, podnosząc tum an kurzu potem szd» 
arm ia robocza, l u d z ^  9j 0 ' cem spalona 
1 potem  Oblana, a p rZecież taka zdrowa

w esoła! Śpiewy ich napełniały powie­
trze falą przeciągłej melodyi.

A na ostatek  szły m aszyny rolne, 
zgrzytftjące swojem i kadłubam i żelazne- 
mi, dziw acznych kształtów , jakby  ciężka 
a rty h ry a , z placu boju w racająca.

Eskortow ali je  fornale oklep n a  ko­
niach, a zam ykał pochód wódz tej d ru ­
żyny, stary  rządzca, rów ieśnik  i tow a­
rzysz pracy pana Erazm a.

Ten, na widok pana, zatrzym ał swo­
jego dropiatego m ierzyna, zsiadł i do 
tow arzystw a się przyłączył.

R o z m o w a  przybrała lo k a ln o  - prakty­
czny kierunek, do którego w net się za­
stosow ała i R i ta . k u wielkiej uciesze 
starego agronom a.

—  A panienka nasza dotąd ze mną 
w polu nie była. Coś z h a rd z ia ła ! — 
rzekł już  u bram y na pożegnanie, uśmie­
chając się do niej dobrodusznie.

— Ja k  to zhardzi&łam ! — oburzyła 
się- — Ot, zaraz ju tro  pojedziem y.

—  D obrze, dobrze, ale trzeba  dodnia 
wstać, bo m nie potem  dzień cały nie ma 
w domu.

W ielka rzecz ! Jak  pójdzie n* o- 
partego, t0 ja  jeszcze na pana  będę mu- 
di&ła czekać.

Oj trudno , tru d n o ! J a  stary, 
o sypiam , teraz  o trzeciej j u i  pacierze' 

odmawiam n a  dziedzińcu .

  Zobaczym y! — zuchwale rzuciła
R ita, żegnając go uśm iechem .

Gdy już zasiedli na ganku, rzekła
w esoło:

  jak i u stry ja ład k dostatek, aż

miło p a trz e ć !
— Cóż chcesz ? Całe życie jedno  ro­

biąc, można nabrać rutyny.
— A dlaczegóż wokoło wciąż słychać

0 ru in a c h , albo przynajm niej o bardzo 
złych interesach ? Czy to są wszystko 
n iedołęg i i rozrzutnicy ?

— Różnie bywa. Tyle la t żyjem y 
z kapitału , trudno w ytrzym ać! A zre­
sztą jedni um ieją za wiele, drudzy za 
mało, ą  już  rachow ać, to stanowczo niki 
n ie  umie. J a  trw am , bo posiadam  kapi­
ta ł. M ajątek teraz potrzebuje w kieszeni 
z a p a su , rów nającego się praw ie jego 
wartości. W tedy m aszyna ta działa p ra­
widłowo ; inaczej, to kula u nogi topiel­
ca lub galern ika . Wszyscy muń rolnicy, 
to dyletanci. S iedzi na ziemi, bo sie­
dzieć m usi, bez w zględu na  to, czy do 
tego stworzony, czy nie. No, a do tego, 
jak  do innej pracy, trzeba powołania. 
Więc wyobraź sobie, że tym fachem  za j­
muje się i ten, co umie, i ten, co nie 
m a o tem  pojęcia, i ten, co to lubi, i 
taki, co tego nie cierpi, i ten, co chce,
1 taki, co m usi, a  zrozum iesz, jak ie  z te­
go wynika pospolite ruszen ie . Na do-

i
bitkę, w razie wspólnej narady  i ogólnej 
spraw y, n ik t nikogo słuchać n ie  chce i 
żaden nie u względnia in teresu  ogółu, a 
widzi tylko i gard łu je  za w łasnym , cia­
snym . Te coroczne zjazdy na kontrakty , 
to zm ora moich bezsennych nocy. Po 
każdych m uszę jechać do K arlsbadu, bo 
mi w ątroba do cna się dezeluje.

—  W tym  roku pojadę i ja  ze s try ­
jem . Zabawię dni parę  u panny S tefan ii 
Jam ont.

—  A dobrze. Opowiem ci na świeżo 
wszystkie moje potyczki i porażki.

— No, ależ przecie m uszą być ch o ­
ciaż dodatnie wyjątki.

— Są, owszem. W urbiez byłby n ie- 
k d .  g Io*«  ł e b ,  l .  jeg o  n ieszczęsna

“ “ b/ “  t a k  spraw am i. Z m a j . l t a  sp , M it ^

ci i trzy sio stry , więe odlużył go okro- 
Pn ie*" Pudziew uł się lepszych czasów,

ozna ęsk. M iał g rad , nieurodzaj, pc-
m orek bydła , pożar. Z agrząsł po szyję. 
, ° ehd jego  pracy, rachunku i zdolno- 
sci, że trw a dotąd. A w domu sześcioro 
dzieei, siły zaś naderw ane. Jak  żądać, 
że^y ten  m ęczeunik oddał się publi- 
cŁnym spraw om ?

—  Czemuż go stry j nie ra tu je ?
Różycki uśm iechnął się tylko.
— Robi się cokolwiek —  rzekł, ocza­

m i m rugając.

R ita  z rob iła  w m yśli  uw agę , że to 
„cokolwiek j e s t  bardzo  p o w aż n a  sum a.

— Zdolnym też j e s t  i Z a w irsk i  ale 
tego  bogactwo i ś w i t t u e  stosunki uczy­
niły  egoistą  i p ró żn ia k iem .  M ógłby wiele 
uczyn ić  J a n ic k i ,  a le  go nam iętność do 
k a r t  gub i .  A r e sz ta ,  to tylko lik  bez 
rreści. M a te r y a ln ie  bankruci, m oralnie 
zera.

— Nie potraf i łabym  tu ż y ć ! — m r u ­
k n ę ła  R ita .

—  Z apew ne, zapewne. 0  wiele wy- 
godn itj w Dreźnie — zaśm iał się Ró-

I życki.
I _  Stryj bo ma mnie za konika pol­

nego ! — o burzy ła  się Rita. — Owszem, 
szanuję i lubię pracę, ale w lew anie wo­
dy w dziuiawą beczkę znajduję absur­
dem.

— A ja  zuajduję, że ślepi mówiący 
o barw ach, są oprócz kalectwa jeszcze 
półgłów kam i.

D ziew czyna ruszyła ram ionam i i ko­
rzystając z tego, że lokaj przyniósł świe­
że gaze ty  i listy , zajęła  się sw oją ko- 
respondencyą.

Różycki rozerw ał opaskę ostatniego 
num eru  dziennika i zatopił się w czyta- 
n in  artykułu  w stępnego.

(D. n .)
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co podłe, n izk ie  i p lugaw e, to  zap ra ­
w dę „ w sty d  i h a ń b a 11, jeśli się n ie  chce 
u ży ć  w łaśc iw ego  na  to  m iana.

M ówi p W asza  ty , że Czesi pod p a ­
n ow an iem  A u stry i doznają gorszego  
u c is k a  n iż  Polacy pod rządem  rosyj- 
_.Kim! B y ć  może, jed n ak  pozw oli m nie 
ów  p an  deputow any, iż  się  go  za p y ­
tam , co uw aża za ucisk! Bo m y tu ta j, 
o ty m  ucisku cośkolw iek w ięcej m oże­
m y  pow iedzieć, an iże li w szyscy  razem  
deputow ani teg o  pokro ju  co p. W a - 
szaty .

U cisk! Ł a d n y  m i „ucisk“, je ś li  j e s t  
w olność języka, na  posady  rząd o w e  po­
w ołują krajow ców , m yśleć, p isać  w olno  
oo się podoba, kościołów  n ie  zam y k a ją .

T ak  się dzieje tam , g d z ie  „B )°w ią 
o ucisku — p rz y p a trz m y  się  jed n ak  
jem u  znow u tam , g d z ie  p o d  jeg o  b rze­
m ieniem  p rzesz ło  trz y  d z ie s ią tk i la t 
ludność ży ła , ży je  i żyć  będzie. JTam 
n ie  m ów ią w p raw d z ie  o „u c isku11, bo 
zn a ją  jeg o  sk u tk i, b o  n a tw a rzy  każdej 
jednostk i, to c h a ra k te ry s ty c z n e  piętno 
n iedoli, aż n a d to  d o b rze  je s t  w y ry te !

J ę z y k  po lsk i —  n ie  istn ieje . P ocząw ­
szy b cw iem  od najm niejszej cyrkułow ej 
k an ce la ry i, a  skończyw szy  na  sam ym  
g e n e ra ł - g u b e rn a to rz e  i jeg o  p rzybo- 
cznem  b iu rz e , wszędzie pan u je  russk i, 
w szęd z ie  u rzęd n icy  M oskale, a jeś li 
z n a jd z ie sz  Polaka, to albo n a  bardzo 
n isk ie m  stanow isku, albo starca , k tó re ­
m u  m iesięcy AilAa b rak  do em ery tu ry , 
a lb o  w reszcie osobistość tak ą , k tó reg o  
rudzice byli P o lakam i, on nosi n azw i­
sko polskie, ale  oprócz teg o  m c in n eg o  
nie w iąże go z narodem  z k tó reg o  w y ­
szedł. M łody człow iek, będ ący  i czu ­
ją c y  się P o lak iem , skończyw szy  u n i­
w ersy te t w arszaw sk i, m a w sze lk ie  d rog i 
do najsk ro m n ie jszeg o  b y tu  w  k ra ju  raz 
n a  zaw sze zam k n ię te . N ie  m ów ię tu  
o posadach  u rzędow ych , o sądow nic tw ie , 
o św iacie  itp ., ale  o in s ty tu c y a c h  p r y ­
w a tn y c h , do k tó ry c h  n a  w y ższe  s tan o ­
w iska  ja k  np . d y rek to ró w , p rezesów , 
s e k re ta rz y  i  kasyerów  itp . n ie  w olno 
p rzy jm o w ać n ikogo , k to b y  n ie  b y ł  p ra ­
w osław nym  ! M am y dow ód w łaśn ie  tego 
sy stem u  n a  ko lei żelaznej w arszaw sko- 
w iedeńsk ie j, g d z ie  z dn iem  każdym  
zastęp  ru ssk ich  się  zw iększa , n ie  m ó­
w iąc  ju ż  o d ro d ze  żelaznej nadw iślań ­
sk ie j, n iem a l w  zupełności obsadzonej 
M oskalam i. Z ap y tu ję  się w ię c : ja k  n a ­
zw ać  ów  sy stem  zam ykan ia  P o l a k o m  
d ro g i do by tu , n ie  daw an ie  pracy, chle- 
t a  tym , k tó rzy  ksz ta łcąc  się, płacąc 
pod a tk i na  rów ni z in n y m i, są  pozba 
w ien i m ożności eksp lo a to w an ia  swej 
w iedzy  ?

A  m oże p. W osza ty , m a b łęd n e  w y ­
obrażen ie  o wolności re lig ii. N ie będę 
pow oływ ał się n a  „w yszukan,e“ fa k ty  — 
p ierw szy  z b rzeg u  biorę  i ja k  było 
o p o w ie m ! W  g ub . S uw alsk ie j (bardzo 
by ć  m oże iż p. W asza ty  ta k ie j g u b er- 
n i i  n ie  zna, ocóż objaśn iam  go , że ta  
g u b e rn ia  je s t  d aw n ą  A ugustow ską) z n a j­
d u je  się  pod S o pock in iam i w io sk a  L i- 
tw anow ce, w  k tó re j je s t  kościół k a to ­
licki. Ś w ią ty n ia  ta  p ań sk a  od n ie p a ­
m ię tn y ch  la t  je s t  w s trasz liw ej rum ie , 
tak , iż  g ro z i zaw alen iem . Ocóż m ie ­
szk ań cy  oko liczn i sw ego czasu  w nieśli 
podan ie  do  w ładz  w  P e te rsb u rg u  z p ro ś ­
b ą  o pozw olenie  o d res tau ro w an ia  ko­
ścioła. O p rośb ie  te j dow iedziano  się 
w  Suw ałkach , postanow iono  za tem  nic 
dopuścić, ażeby  kościół L itw anow ieck i 
m ógł być  o d re s ta u ro w a n y ; chodziło  im  
w ielce  o to , a lbow iem  są  p ew n i, że 
z ch w ilą  m ożności ty lk o  zaw alen ia  się 
b u d y n k u , św ią ty n ia  będz ie  zam knię tą , 
a  w ięo je d e n  kościół m n ie j ! L a t  sześć 
m ija  od czasu w n ies ien ia  p o d an ia  — 
przeszło  ono P e te rsb u rg , doszło do W a r­
szaw y i  tu  — ugrzęzło . S e tk i łożą na 
ła p ó w k i, u rzęd n icy  p ien iąd ze  biorą, 
w iele  o b iecu ją  — ale pozw olenia  ja k  
n ie  m a, ta k  n ie ma.

P rz y  te j sposobności p rzy to czę  fa k t 
godny  zaznaczen ia . T rz y  la ta  tem u,

iuż po zrob ien iu  podan ia  p rzez parafian  
-*itwanowieckich o re s tau racy ę  kościo- 

*a> zjaw ił się u m iejscow ego proboszcza 
naczelnik pow iatu , k ażąc  kościół sobie 
otw orzyć, celem  dokonan ia  rew izy i bu­
dynku . K siądz  proboszcz sam  udał się 
Z *\ac^0lnikiem , k tó ry  św ią ty n ię  obej-

ośw iadczając w  końcu, że odn iesie  
się  do w ładzy, ażeby  kościół zam knąć, 

••• posadzka pełna je s t  d z iu r ! O tern

czego u czą  po po lsku , to  ja sn e ... Otóż 
w b ib lio tece  d la  u czn ió w  i profesorów  
in s ty tu tu  zn a jd o w ały  się  w szystk ie  p i­
sm a i w ażniejsze w y d av rn .c tw a  polskie. 
Z k ażd y m  ro k iem  zm nie jsza  się  ilość 
n a b y w a n y c h  k s ią ż e k  polskich, ja k o  też  
p ism  w ty m  język.0 , a na to  m iejsce 
w p ro w ad zan o  ru sk ie . U stateczn ie  pozo­
s ta ły  z p ism  : Przegląd pedagogiczny, 
K ro n ika  rodzinna i  W ieczory rodzinne. 
W  u ło żo n y m  spisie na  rok  p rzy sz ły  z 
p ren u m ero w au y ch  pism  p o lsk icn  w ła­
d z a  n aukow a w y k reś liła  Przegląd p eda­
gogiczny  — pozotały za tem  d w a! No — 
ja k  to  się podoba p. W ab za tem u ?

O dy mowa o p ism ach , n ie  zaw adzi, 
je ś li wspom nę o je d n y m  fak c ie  cha­
rak te ry sty czn y m , k tó ry  rów nież  p rz y ­
czyni się do w y jaśn icu i-i p. W asza tem u , 
jak ie  tu ta j p a n u ją  „błogie" s to sunk i. 
W ychodzi w W a rsz a w ie  Gazeta cukro­
wnicza, k tó re j z ad an iem  je s t  z a z n a ja ­
m iać czy te ln ik ó w  z ruchem  hand low ym  
na ta rg ach  cuk ru . Co pow ie p. W a sz a ty  
n a  to, że te j Gazecie cen zu ra  w y k re ś la  
sp raw o zd an ia  z gub . w ołyńskiej, podo l­
skiej, w ileńsk ie j itp ., n a  te j zasad z ie , 
iż w koncesy i n ie  je s t  pow iedziane, iż  
z ty ch  g u b e rn ii  w olno po d aw ać  s p ra ­
w ozdania. M ało tego . Gazeta  n ie  m a 
ru b ry k i „W iadom ości b ib l io g ra f ic z n y c h  
za tem  n ie  w olno je j pom ieszozać in fo r- 
m acy i o w yszłych  d z ie łach ; da le j n ie  
m a w zm iank i o ro zp raw ach  n a  te m a t 
han d lu  cukrem , w ięc cen zo r w ykreśla  
i  w szelk ie  d e s id e ra ta  w  te j m a te ry i 
podjęte.

S ą  to  fa k ty  a u ten ty czn e , k tó ry ch  
d o ty k am y  się w łasn em i ręk o m a  i w ie - 
no y ja k  one sm ak u ją . P rzy zn am ^  że p. 
W asza ty  m e  m oże m ieć  pojęcia  ozy 
one są słone, g o rżk ie , czy  kw aśne — 
w każdym  raz ie  sądzę, że n ie  je s t  ta k  
n a iw n y , ab y  tw ierdz ił, że są  to  po- 
m adki.... J a n k o w s k ie g o !

Z W i e d n i a  te leg ra fu ją : P rezyden t 
Izby posłów  br. C h l u m e t z k y  wysto­
sow ał do prezydenta francuskiej Izby po­
słów D upuy następujący te leg ram : „Racz 
Ekscelencyo, przyjąć wyrazy praw dziw e­
go w spółczucia od prezydyum Izby po­
słów austryackiej Rady państw a z powo­
du potępienia godnego, n ieludzkiego za­
machu n a  francuską Izbę posłów, a za­
razem  przyjąć wyrazy najżyw szego w spół­
czucia dla ofiar tego niecnego zam achu, 
niem niej jednak  i w yrazy praw dziw ej 
radości z powodu odw rócenia jeszcze 
większego nieszczęścia".

K l u b  m ł o d o c z e s k i  w /s to so w ał 
do P aryża następujący te le g ra m : „Pan 
Dupuy, prezydent Izby posłów w P aiy - 
ż u ! W yrażając nasze współczucie dla 
ofiar przeklętego zam achu, gratulujem y 
prezydentow i i deputowanym  bohater 
skiego zachow ania się. Młodoczescy po 
słowie parlam en tu  w iedeńskiego."

W k o ł a c h  p a r l a m e n t a r n y c h  
napierają, aby zarządzono należyte środ­
ki ostrożności celem zapobieżenia zam a­
chom, podobnym zamachowi w Izb ie  f ra n ­
cuskiej. Publiczność na galeryacb będzie 
odtąd  baczniej strzeżoną. W szczególno­
ści surowo zabroniono noszenie zarzutek 
itp . w czasie bytności na  g aleryach  p a r­
lam entu .

Z B u d a p e s z t u  te leg ra fu ją : N a p o ­
czątku poniedziałkow ego posiedzenia Izby 
posłów w yrazili posłow ie U gron, p a ra n -  
cy i H oransky ubolew anie z powodu za ­
m achu na parlam en t francuski.

Z am ach

f i u k i g j  Izbie poster.

*°w iedział się lud , a po 
"wolno a * , C k ^ ch m iejscow ościach nie
te c a n U  W  “ leJ8Z,ycL reJ>eracy i ^ k u -
■wej, przeto  k a łd v  u  w ła<łzy rządo- 
m an ą  w  niedziele * k lo p ó w  pod suk- 
czas podniesienia Pdzi^!?uSl ce8 ł<5 * Pod- 
no. A  trzeba  bvf0 to  ,  p0 liapraw ia- 
z u w agą , alb< m em zaw sze6 ° 8fcrożnie, 
bożeń stw a  pojaw ia się  t r z £ b  Da'  
m ów . * ®ch 4aDdar-

W  te jże  sam ej okolioy poa  s»m 
S opock in iam i je s t  w ioska Teolin, Z™  
n ie j b ard zo  ła d n y  kościół katolicki, od
lac dz iew .ęe iu  z a m k n ię ty  dla t^go, że... 
Że... podobało się ta k  rządow i. O tó t 
kościół m ia ł być o tw o rzo n y , ja k  tw ie r­
dzono, pocieszając  tern n ie jak o  tyoh, 
k tó rzy  s ta ra ją  się w W arszaw ie  o po­
zw olenie  re s ta u ra c y i św ią ty n i w L itw a- 
now cach . O tw arc ie  tego  kościoła, było 
bardzo  pożądane z u w ag i, iż n a  p ię tn a ­
ście m ii w  około n iem a św ią ty n i k a to ­
lick iej. N adzieją  za tem  w szy scy  ży li 
ra d u ją c  się  jn ż  sam ą m yślą , je d n e g o  
w ięce j kościoła. Czekano — i fa k t że 
doczekano  się, a le  dziesięciu  „m anu- 
ż e k “, k tó re  osadzono n a  probostw ie, 
o d d a jąc  do ich  d y spozycy i T eo liń sk i 
kośció ł.

T y le  o wolności re lig ii — a  te raz  
szko ły . Sądzę, że n ie p o trzeb u ję  „da­
w a ć 11 dowodów, w  ja k im  języ k u  w y­
k ła d y  się  odbyw ają. A  sy stem  w ycho­
w a n ia ?  N a ty le  p. W asza ty  n ie  je s t 
n a iw n y , i w ie rów nież dobrze o nim , 
ja k  i ja . N ie o tern chcę w ięc m ó w ió ; 
są  to  bow iem  rzeczy zn an e  bardzo do­
brze. 1 rzy toczę fakcik  d ro b n y  a  z n iego  
n iech  każdy  w niosek w yciąga.

J e d y n ą  in sty tu cy ą , g dzie  jeszcze 
z  m u su  uozą po polsku, je s t... iu s ty tu t 
głuohosdemyoh i  ooiemniałych, a  d la

(Na podstawie doniesień telegraficznych).

Z w czorajszego posiedzenia fran cu ­
skiej Izby posłów te le g ra fu ją :

D eputow ani zjawili się praw ie w szy­
scy. Na galeryach  liczna publiczność. 
W lożach dyplom atów  obecni am basado- 

f rowie austryacki i niem iecki. Ś lady  krw : 
" na ław kach i s topniach  zmyto w nie­

dzielę. K ontro la  u wejść na galerye  była 
niezwykle surowa.

Na początku posiedzenia podziękował 
prezydent Izby Dupuy kw estorom  (go­
spodarzom  Izby), lekarzom , służbie, sło­
wem wszystkim , którzy się odznaczyli 
podczas ratunku .

Dep. Mary: Lecz o jednym  zapom nia­
łeś panie prezydencie, o sobie sam ym i 
Uwaga ta w yw ołała w całej sali olbrzy 
mią owacyę dla D npuya, który podzię­
kow ał wzruszonym  głosem , poczem na 
trybunę w ystąp ił p rezyden t m inistrów  
Perier i wśród niezwykłej ciszy p rzed ło ­
ży ł Izbie c z t e r y  w n i o s k i ,  uchw a 
lone przez gab inet a sk ierow ane prze- 
cim anarchistom . Pierwszy dotyczy środ­
ków przeciw p rasie : karze podlegać b ę ­
dą tak pośredni jak  i bezpośredni nakła- 
uiacze. D rugi w niosek zm ienia odnośną 
ustawę, pozwalając stosować do a n a r­
chistów kary za związki i stow arzysze­
nia. Trzeci wniosek podwyższa kary z a ­
warte w ustaw ie z r. 1872 przeciw  tym, 
którzy przechow ują m aterye wybuchowe, 
przyrządy wybuchowe, i wszystkim  tym , 
którzy przechow ują przedm ioty, z któ 
rych m ożna m aterye wybuchowe fab ry ­
kować.

N areszcie czw arty wniosek podwyższa 
kredyt na polieyę na prow incyi o 820 
tysięcy franków .

Prezydent m inistrów  um otywował po­
wyższe przedłożenia konieczną potrzebą 
w ystąpienia przeciw zamachom. M inister­
stwo i Izba nie odmówią swej pomocy. 
W szyscy będą pracować i cierpieć, ale 
wszyscy m uszą wystąpić zgodnie przeciw  
zbrodniom , których n ik t uspraw iedliw ić 
się nie odważy.

Dalej donoszą z P a r y ż a :  Spraw ca 
zam achu V aillan t podał był przy pi t - 
wszem przesłuchaniu , że się zwie Ma- 
rechal, w edług nazw iska swej kochanki. 
V aillan t je s t ranny w obie ręce i ma 
ciężkie uszkodzenie w nos, który z góry 
na dół jest rozcięty. V aillan ta  przepro­
w adzono wczoraj z hotel Dieu do szp i­
tala inkw izycyjnego. Kilku ciekaw ych 

grom adzonych przed hotel D ieu w ołało : 
Śm ierć anarchiście!

Z przytrzym anych w sobotę w p a ła ­
cu Burbońskim  25 osób wypuszczono 
prócz czterech wszystkie. Uwięziony 
anarch ista  Cohen będzie z F raucy i w y­
dalony. Dalsze aresztow ania anarch istów  
n >e nastąpiły. Również i w zabudow aniu 

w Pałacu trybunalsk im  i innych  
D ac. narządzono środki ostrożności

w“ 5 ,r“  po-A rtur M eyer
“ ■ędzyuarodowa 
celem w s p ó W  A)łLferencyę europejską, 
nie syndykatu °a rony* W nosi utw orze- 

Syndykai pow ? rzew°dnictw em  c

proponuje w G aulois

cara.
z a ją ć  s ię  s tu d y 0Waj.6fn  Pr z e d e w s z y s tk ie m  
nych, m ia n o w ic ie  w 0l m socyal-
w i s t n i e m e  je s t s ł u s z !  *t0l7<>h u r z e e z / -  
N a r e s z c i e  n a le ż y  obmvz , ^ rawiedliwe-
przeciw  anarch istom , t u  rpPreaalie 
nanie zgodzić się muszą
carstw a. . t mo'

W B r u k s e l i ,  Jednem z , 
anarch izm u, w yw ołała w ia d o m o ść ? 1 ?  
m achu Y aillan ta  ogrom ne w z b u rz !  
zewsząd rozlegały  się pogróżki przeciw* 
anarchistom . W niedzielę wieczór zosta­
ło p rzedstaw ienie tea tra ln e  sztuki Ibse- 
na W róg ludu" zaburzone przez anar­
chistów , którzy wśród okrzyków rzucali 
z górnych m iejsc na  p a r te r  wprawdzie 
nie bomby, ale m nóstw o rew olucyjnych 
pism  u lo tn y c h ; wychodząc zaś z teatru 
śpiew ali p ieśni anarch istyczne . A reszto 
w ań nie przedsięw zięto.

K  K O N IK A .
Lwóto dnia 12. grudnia .

Uwagę naszych czytelników  zwra
camy na ogłoszenie pomieszczone na czele 
numeru dzisiejszego o dziełach Mickiewicza, 
w illustrowanem, ozdobnem wydaniu, o któ­
rych zniżenie ceny postaraliśmy się, aby 
ułatwić im nabywanie pięknych podarków 
gwiazdkowych i noworocznych.

Mianom ania Minister Sprawiedliwości 
przeniósł następujących adjunkiów sądów po­
wiatowych; Maryana Pieczonkę z Biecza do 
Oświęcimia, Stanisława Dzikiewicza z Gor 
lio do Krościenka, Romualda Radwańskiego 
z Rozwadowa do Kęt, Eugeniusza M. Krau­
sa ze Ślemienia do Ropczyc i dr. Fedoro­
wicza z Głogowa do Makowa.

Adjunktami sądowymi mianowani nastę­
pujący adjunkci sądów powiatowych: Józuf 
Baron dla Tarnowa, Wiktor Otton Sawicki 
i Salamon Jurowicz dla Rzeszowa, Ja n  Mu­
cho wicz dla Nowego Sącza, Roman Rybar- 
ski dla Rzeszowa, Bożysław Salski dla Tar­
nowa, Julian  Zagórowski dla Jasła  i Adolf 
Raczyński dla Wadowic.

Adjnnktami sądów powiatowych miano­
wani auskultanci: Józef Panek, Jan  Sze- 
durski dla Leżajska, dr, Kazimierz Dąbrow­
ski dla Głogowa, Mieczysław BieLcki dla 
Rozwadowa, Bronisław Kijas dla Mielca, 
Kazimierz Walewski dla Gorlio, dr. Jan 
Szeliga-Stołychwo dla Niepołomic, Józef 
Górski dla Ślemienia, dr. Zygmunt Kuliń­
ski dla Jaworzna, Jan Tomasz Gorylski dla 
Biecza, Walenty Murdza dla Myślenic, Wład. 
Mossor dla Biały, a nareszcie sekretarz są­
dowy w Bośnii Władysław Chmielewski dla 
Radłowa.

Starszy prokurator państwa w Krakowie 
zamianował sierżanta Wincentego Dziubiń­
skiego, inspektorem straży domu kary w 
Wiśniczu.

Namiestnik zamianował asystenta lwow­
skiej szkoły weterynaryi, Józefa Błocha, we­
terynarzem pow dla Żywca, oglądaeza zwie­
rząt. Ozyasza Lilii go, weterynarzem powia­
towym dla Wieliczki, oraz w eterynarza miej­
skiego w Wadowicach, Michała M a łec k ie g o , 
oglądaozem zwierząt na utacyi wchodowej w 
Szczakowej.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł we­
terynarzy powiatowyoh: J .  Wilińskiego z Ko­
łomyi do Brodów, K. Faulenta ze Śniatyna do 
Rudek. Grzegorza Bogdana z Żywca do Gor­
lic, dr. Bazylego Krwawicza ze Lwowa do 
Kołomyi, Stefana Janowicza z Gorlic do 
Śniatyna, Maryana Audykowskiego z Rudek 
do Liska, a zarazem przeznaczył weteryna­
rzy powiatowych: Józefa Langhauza do
służby przy starostwie lwowskiem, i F ran ­
ciszka Ponickiego do służby przy namiest­
nictwie.

Wystawa krajowa w roku 1894.
Zarząd lasów m. Lwowa, biorący poważny 
udział w powszechnej wybtawie kr^owej, 
zamierza urządzić trzy piramidy z kłod drze­
wnych pośrodku których umieszczone być 
mają okazałe maszty, Każda z tych piramid 
mieć będzie średnicę 2'5 metrów, zajmie 
więc powierzchnię 5 metrów kwadratowych, 
a wszystkie trzy razem 15 metrów. P ira ­
midy wraz z jnasztaiui sLną obok tylnych 
ścian pawilonu miejskiego, wznoszonego przez 
dyrektora Hochbergera.

S a l a  k o n c e r t o w a  wystawy r. 1894 
na mocy uchwały wydziału budowlanego 
otrzyma ozdobny fronton, wnętrze tynkowa­
ne i malowane i oświetl nie elektryczne. 
Budowa jej posunęła się w ostatnich czasach 
znacząco.

H a l a  p r z e m y s ł o w a  powszechnej 
wystawy krajowej, dz.^ło starszego inżyniera 
Skowrona, przyozdobioną będzie polio,hrorni- 
cznie pod kierunkiem profesora Zacharye- 
wicza.

O s u s z a n i e  m u r ó w  pałaou- sztuki, 
według sposobu inżyniera berlińskiego a 
rodaka naszego p. Kosińskiego, rozpocznie 
się niebawem, specyalne aparaty są już na 
miejscu.

Ś w i a t ł o  e l e k t r y c z n e  systemu Krzi- 
żika, płonące na wzgórzu stryjskim, oddaje 
wielkie usługi przy prowadzeniu robót po­
wszechnej wystawy krajowej. Obecnie funk- 
oyonuje tylko 12 lamp łukowych, a mimo 
to jasność jest zdumiewającą. Nader malo­
wniczo przedstawia się zwłaszcza wnętrze 
gmachu przemysłowego. Jak potężne będzie 
® wietlenie przyszłorocznej naszej wystawy 

nauWpnjące krótkie cyfry: lamp łu- 
lamn j  żarowych 1100 (nie licząc w to 
wnatrz**! l ro.gacb Umieszczonych i we- 

, T ° r \ 8iłe 2° % o n ł ,  prócz 
12 koni) Mnł° T a u^olnohila ma siłę 
iż < ał ! „  b- A b!z PrzeBody powiedzieć, 
**  slektryoznegof ^  w

K o m i t e t  w y s t a w o w y  dla powiatów 
Nowero Sącza, Grybowa pod przewodnic­
twem p. Miczyńskiego urzędujący, ułożył 
kolefcyę dającą pełny obraz produkcyi rol­
nej zmienionych powiatów. Kolekcy? tą 
objęt są ziemiopłody (zboże, ziarna, oko- 
powimy) mapy i profile. Cenna to wska­
zówki dla innych komitetów powiatowych.

F. S y r o c z y ń s k i ,  inżynier Wydziału 
krajtwego, zarazem delegat powszechnej 
wystiwy krajowej, bawił w tych dniach 
w Kiomyi i zaprosił właścicieli oraz kie- 
rownków kopalni nafty celem naradzenia 
się lad sposobem, w jaki przemysłowcy 
naftoyi zamierzają obesłać wystawę roku 
1894

K o l e j k ę  o motorze naftowym zamie­
rza rządzić na placu wystawy r. 1894 je­
den i zagranicznych przemysłowców.

7 P r a g i  przybywa w tych dniach do 
Lwowa dwóch delegowanycn tamecznego 
towtrzystwa eksportowego („Vivozni spolek ) 
dla porozumienia się z dyrekcyą powsze­
chnej wybtawy krajowej co do udziału w 
wy aa wie naszej przemysłowców i fabrykan­
tów czeskich oraz urządzenia specyalnych 
pocągów wystawowych.

Ś ł u  c h a c z e  w y ż s z e j  s z k o ł y  r o i  
n j s z e j  duDlańskiej zwiedzą pod przewo­
dnictwem swoich profesorów w sobotę 16 
bm plao powszechnej wystawy krajowej.

A m a to rsk ie  p r z o d d tjw ie a ie  piątko­
we w kasynie miejskiem powtórzono w so 
bolę. O wybornej grze wykonawców świad­
czyła wymownie szczelnie zapełniona wielka 
szła kasynowa, nieustanna wesołość audyto- 
r/um, złożonego w wielkiej części z pań i 
zrywające eię zwłaszcza podczas „Piosnki 
Wujaszka" burze oklasków, sypanych szczo­
drze pięknymi rączkami kobiet i silnymi 
yanów. Za wieczory spędzane na przedsto 
▼ieniach dramatycznych członkowie kasyna 
szczerą żywią wdzięczność dla kółka ama­
torskiego.

H n m o ry s ty c z o e  p r o a n s e y e  Ottona 
Lamborg’a na fortepianie w śpiewie i de- 
klamaoyi zwabiły onegdaj do sali Frohsin u 
dość liczną publiczność niemiecką rozmaite­
go wyznania. Zadziwiająco biegła gra i spo­
ra doza talentu improwizacyjnego pozwoliły 
konem tantowi przez dwie godziny niemal 
Wywoływać co chwila wybuchy homeryczne 
go śmieoiu z rozmaitych sztuczek i figlów 
muzykalnych, wokalnych i deklainacyjnych.

W ielki Komers urządzili W niedzielę 
jednoroczni ochotnicy ze szkoły, istniejącej 
przy 30 batalionie strzelców. Komers ten 
odbył 8'ę przy sposobności ukończenia dwu­
miesięcznego przygotowawczego wyćwiczenia 
a wzięli w nim udział oprócz profesorów 
wszyscy ochotnicy, służący w 30 bat. strzel­
ców i 80 i 15 pułku piechoty.

A k t n r o c z j s ty  im a t r y k u la c y i  na 
wbzochniey lwowskiej odbędzie się w sobotę 
16 bm. o godzinie 10 przedpołudniem w auli
nniwersyleekiej.

R o b o ty  m a g is tr a c k ie ,  prowadzone 
jakby bez żadnego planu ogólnego przez 
wiosnę i lato posłużyły jedynie do wypę­
dzenia grosza z kasy miejskiej, w najmiej- 
szej natomiast mierze nie zaradziły brakom, 
dia usunięcia których przedsięwzięte zostały. 
Nie dość jednak na tern, że np. na ul. Ły 
ożarowskiej kilkanaśoie razy burzono bruki 
i kopano rowy, aby za dwa dni znowu 
je zasypać, a za cztery znowu zrujnować, 
ale tym sposobem pracując doczekano 
się w reszcie  zimy, mróz chwycił, mu­
siano odłożyó roboty i pozostawić ulice jak 
bjły. Skutkiem tego w razie słoty dół ul. 
Łyczakowskiej zalewa wszystko błoto z ca­
łego przedmieścia, bruki i chodniki się za­
padają, brud i nieporządek niepodobny do 
utrzymania dochodzi na zewnątrz do niepra­
wdopodobnych rozmiarów, a te wszystkie 
przyjemnośoi niewiadomo za jakie winy zno 
sió muszą nietylko mieszkańcy śródmieścia 
ale i w większej jeszcze mierze nieszczęśliwi 
przedmieszczanie c-zyto Zielonego, ozy (jró- 
deckiego, czy też Żółkiewskiego.

Z Kreehowa przewieziono onegdaj na 
wieczny spoczynek do Żółkwi zwłoki rotm i­
strza Barysza, niedawno z Wajskirchenu 
przeniesionego do Kreehowa, a którego z 
tygodnia jeden z podkomendnych skrytobój­
czo zamordował. Sprawca zbiegł bez śladu, 
Pogrzeb odbył się z pełnemi honorami woj­
skowymi. Prócz grona oficerów z pułkowni­
kiem na czele, postępowali także za ko“<?"‘ 
ktem reprezentanci wszelkich w a z  
sco wy cli. Kapela wojskowa 30 P P 'P rZygr/ '  
wała marsze *»bne. Udz.ał puhhcznośd
by ł nadzwyczaj liozny.

Ze sportu m yśliwskiego. W  Pod
hajozykach p^wiaiu Trembowelskiego u br. 
Koziebrt dzkióh odbyło się polowanie na 
którem by* arcyksiąźę Leopold Salwator i 
w S U *  » ^ e lb  ubito 112 zajęcy 10 ro­
gaczy i 5 lisów. Przy powrocie z polowania
wzgórza przyległe obok drogi z latm j ako. 
też cała wieś i park były iluminowane.

W Jao.onct u p. Stanisława Jędrzejowicza 
ubito w 8 strzelb, 8 rogaczy, 3 ligy, dzika
1 94 zajęcy. G hr. Jędrzeja Potockiego w 
lasach krzeszowickich położono na piewszem 
polowaniu w 10 btrzelb 68 zajęcy, 2 ro g a ­
cze, 2 cietrzewie, 1 lisa i, co dziwna słonkę, 
na diug.em zaś ubito w 8 strzelb 128 zajęoy
2 r « g acze  I 2 lisy . W  P o rę b ie , m a ją tk u  hr. 
S z e m b e k a  zab ito  w 8 s trz e lb  40 za jęcy , 2 
ro g acze  i cie trzew ia.

Nieporządki w kasie gminy Medyki 
pod Przemyślem której wójtem jest Ołeksa 
Buk, skonstatował wysłany tam dla spra­
wdzenia skarg delegat W /działu krajowego 
p. Krzywda.

Ńa rz e c z  „ g ło d n y c h  < lziecł“ daro­
wał J jo  Matejko komitetowi krakowskiemu 
fi rysunków swoioh, przedstawiających: 1)
Zygmunta III 2) studyum głowy do obrazu 
z r. 1863 3) typ dygnitarza z X V I w. 4) 
Maćka Borkowiua 5) Matkę Boską Pocieszy- 
eielkę 6j św. Michała. Są one do sprzeda­
nia po 150 zł. na wystawie sztuk pięknych 
w Sukiennicach krakowskich.

U u z tr z y g n |e n | ei Czerniowiecka Gazeta 
polska  ńowiadiye się, że ministerstwo skarbu 
załatwiąjąc sprawę zatargu członka buko­
wińskiego wydziału krajowego p. Tyiniń- 
skiegu z radcą Herzogiem, orzekło, iż poseł 
Tym iiiŁi powinien albo zrzec mę godności 
członka wydziału, albo też porzucić służbę 
w dyrekcyi skarbu, albowiem jedno zajęcie 
stąje drugiemu na przeszkodzie.

Wykradzenie zw łok. W czasie epi­
demii cholerycznej zmarł w Oroszenach przed 
kilku tygodniami na cholerę izraelita Gzyasz 
Zimmer i został pogrzebany na wspóluym

cmentarzu dla cholerycznych. Miejscowi izra­
elici nie mogli przenieść na sobie, aby ich 
współwyznawca spoczywał pomiędzy „go­
jam i-, a że w Oroszenach niema żydow­
skiego okopiska, przeto postanowili exhumo- 
wać zwłoki i przewieść je do Śniatyna. Pa- 
rukiotne próby nie powiodły się, albowiem 
żandarmerya strzegła cmentarza. Obecnie 
jednak, kiedy czujność władz osłabła, nie- 
wyśledzeni sprawcy postawili na swojem. 
Oiało odkopano potajemnie i wywieziono ze 
wsi, jak się zdaje, do Śniatyna. Łatwo po­
jąć doniosłość faktu, gdy się zważy, że by­
ły to już zupełnie zepsute zwłoki zmarłego 
na cholerę.

Dwa jnbileusze obchodzono w tych 
dniach w Poznaniu. Jeden 50-letniej pracy 
w zawodzie muzycznym kompozytora p. Bo- 
1 e s ł  a w a D e m b i ń 8 k i e g o — drugi 40-le- 
tniej pracy na poln pedagogioznem profesora 
gimnazyalnego i sekretarza poznańskiego 
1 o warz. Pomocy naukowej p. dr. W i t u ­
s k i e g o .

K ra d z ie ż e . Gaz. Przem. donosi, że 
przed kilku dniami w nocy z 5 na 6 bm. 
dostał się do wnętrza Katedry rz kat. 
jakiś opryszek, wyćwiczony w gim na­
styce, bo przez aach babieńoa dotarł­
szy do okna i spuściwazy się po 8znurze 
porozbijał kłódki od kilku skarbon, z któ­
rych wybrał znajdujące się w nich grouiwo. 
Na tom nie dosyć. Uchodząc dla większej 
wygody już po drabinie kościelnej, wypisał 
na podłodze kredą następujące słowa poże­
gnalne : „Trochę za mało ale i za to Panie 
Boże zapłać".

Drożyzna drzewa podobnie jak  we 
Lwowie i w Stanisławowie, panuje też i 
w Brodach, gdzie cena drzewa bukowego 
podskoczyła za sąg z 11 na 15 zł.

N leszczęś l wy w y p a d e  t  zdarzył się 
ubiegłej soboty na dworcu kolęjowym 
brodzkim. Jeden z robotników wyeyćdł na 
stos worków, aby jeden stoczyć i jakoś 
nieszczęśliwie wpadł między nie głową, 
a penieważ nikogo w pobliżu nie było, u- 
dusił się na śmierć. Pozostawił żonę i 
dzieci.

M ło d o c ia n i  z ło c z y ń c y . W Krakowie 
przed niedawnym czasem skradziono pani 
Wołodkowieżowej z kieszeni w kościele sw. 
Barbary kwotę 409 zl. Sprawcami są to 
trzej chłopcy, jeden % nich Płaczkowski, 
syn murarza liczy lat 16, drugi Mulata li 
czy lat 14 i pochodzi z rodziny złodziej­
skiej, której wszyscy członkowie zajmują się 
kradzieżą, a niedawno temu 16-letnia siostra 
Mnlaty zmarła w kryminale. Trzeci wspól­
nik liczy lat 19. Młodociani ci złoczyńcy 
operowali głónnie po kościołach i targach, 
a odznaczali się niezwykłą zręcznością. Naj­
starszy z nich przyznaje się z całą otwar­
tością, iż skradzione przez niego pieniądze 
dochodzą co najmniej kwoty 1,000 zł. 
Skradzionemi pieniądzmi dzielili się zazwy­
czaj. Lwią częśó zatrzymywał sobie 16-letni 
Płaczkowski, przywódca moralny spółki. 0 
sposobie życia tego chłopca smutne na jaw 
wychodzą szczegóły; pieniądze rozrzucał on 
pełną garścią, najgorszemi wiedziony instyn­
ktami, upijanie się, to jeszcze najmniejszy 
jego wybryk. Z Płaczkowskim przytrzymano 
jego 18-letnią kochankę, którą musiano ode­
słać na oddział chorób zakaźnych w szpi­
talu św. Łazarza. Do spełnienia kradzieży 
używanym był nąjczęściej Mulata, chłopczy- 
na niepozorny, wątły, umiejący wybornie 
nadać swej twarzy wyraz nieszczęścia i cier­
pienia — i on wiódł życie podobne Płacz- 
kowskiemn. Cała ta szajka mieszkała w D ę­
bnikach. Skradzionych pieniędzy pani Wo- 
łodkowiczowej nie odebrano od nich i zna­
leziono tylko pugilares, zakopany około mu- 
ru jednego z kościołów.

ZydKl lw u w sc y  święcą co roku ro­
cznicę powstania Machabenszów wieczorkami. 
Tegoroczny oabył się w sobotę, a jak wszy­
stkie poprzednie od kilku lat urządzane 
zgiuinadzif liczną pnblicznośó, oklaskującą 
■ wykonawców śpiewów patryotycznych, de- 
klamaeyj i  przemów w j’ęzykach : heb ra j­
skim, niemieckim, polskim i w żargonie ży 
dowskim. Tendcncyą tych wieczorków jest 
wzbud,eme w żydach poczucia swej odrębno­
ści od wszyakich innych narodów.

Warsz»wska G az. polic.
T ' . Car na podanie zamieszkałego 

W? księdza Jakóba Syrojedowa, b.
przełożonego cerkwi we wsi Hołubią, gub. 
siedleckiej, 0 uwolnienie z P’ ddaństwa ro- 
syjskiego odmownie odpowiedział, rząd gu- 
bernialny lubelski wzywa go więc by po­
wrócił, inaczej bowiem ulegnie karze, a za­
razem poleca organom policyjnym szukanie 
Syrojedowa w krajach podległych carowi.

C h o le ra . Urzędowe doniesienie opiewa 
W dniu 11. bm. zachorowało na cholerę 
azyatycką w Rybotyczach. w powiecie do- 
bromilskim 1 os„ba.

Zmarło w pow. dobromilskim w Robo- 
tyczach i w Zabereżu w pow. stanisławow­
skim, po 1 osobie.

Ogółem w dniu 10. b. m. pozostało w le­
czeniu chorych 7, w dniu 11. b. m. za­
chorowało 1 osoba, wyzdrowiały 3, zmarły 
3 osoby, pozostaje zatem w leczeniu cho- 
cych 3.

G ł o s y  p u b lic z n o śc i.
(Rubryka płatna po 50 et, za wiersz drobnym 

drukiem)
 eDifO------

30 *łr. zapewnia się nadgroda temu, 
kto wynajdzie i poda sprawcę, który dnia
2. września 1893 w czasie gdym wyszedł 
z tutejszej c. k. głównej kasy krajowej mię 
uśpił chemikaliami lub innemi środkami 
niebezpiecznemi, sen dowolnie i na długi 
czas wywołującemi, bo nawet i wtedy gdym 
wracał fiakrem do mieszkania, byłem kilka 
razy ze snu budzony i podtrzymywany, bym 
się niestoczył pod koła powozu. Wskutek 
tego zapadłem w trzymiesięezną ciężką i 
groźną słabość, połączoną z dotychczasowym 
uporczywym kaszlem.

Oh Paw. 
mieszka ul. Pańska 1. 21.

ID r.
operator

pow rócił i o rd y n u je  ja k  daw nie j od
g odzin y  9 - 1 0  rano  i od 3 —4 po po 

po łudn ia .

Sztuki piękne.
FV«j,erfo*r t e a t r a ln y .  W teatrze hr. 

o a i b k a  dzjś we wtorek koncert Heleny 
eyc rtów, ^  śpiewaczki i Maryi Wąsow- 

skiej, pianistki, oraz „Ciężka;próba“ kome- 
dya w l i«,cie P i„ira Berton’a, „ P a n i pani" 
komedya w 1 akcia Dreyfus’a i '„Bonuś pre­
zesem11 krotochwila w 1 akcie Ryszarda 
Ruszkowskiego. Jutro we środę po raz pier­
wszy : „Jakób Warka" dramat 4 akiach 
Daniela Zglińskiego premiowany przez ke- 
misyę konkursową R u rycra  warszawskiego  
pierwszem zaszczytnem odznaczeniem. We 
czwartek występ Aleksandra Myszugi i Ga­
bryela Górskiego: „Pajace" opera sr 2 a- 
ktach Leoncavall’a. Rozpocznie „Zemsta bo­
gini11 komedya w 1 akcie F e rriś ra , nastąpi 
„Złoty cielec" komedya w 1 akcie Stanisław* 
Dobrzańskiego. W piątek po raz drugi: 

Jakob Warka".
* Koncert niedzielny, urządzony stara­

niem małżonki dyrektora kolei pani Deymo- 
wej, na rzecz piękną, bo na rzecz gwiazdki 
dla dziatwy niezamożnej służby kolejowej, 
zgromadzał w wielkiej sali „Sokoła" uietyl- 
ko bardzo liczną publiczność, ale i świetną. 
Jaśniejące urodą i dobrocią serca panie na­
sze pospieszyły drobnym datkiem przyczy­
nić się do otarcia łez nieszczęśliwym i wy­
słucha ć programu, ułożonego ze znawstwem 
artystycznem przez p. S. Niewiadomskiego, 
a wykonanego prawdziwie koncertowo. De­
klamowali pp.: Siennicka i Chmieliński, 
śpiewała zaś pna Szlezygierówna, p. Teodor 
Borkowski i chór „Lutni". Produkcye tych 
wybitnych artystów, słuchane z prawdziwą 
przyjemnością i nagradzane zasłnżonymi, a 
rzęsistymi oklaskami przydzielała znakonńta 
gra pianisty p. Teodora Pollaka, która w 
zachwyt wprawiła zebranych. Z wdzięczno­
ścią dla p. Deymowej, której szlachetne der­
ce pozwoliło słnchaczcm połączyć w sposób 
najprzyjemniejszy miłosierdzie z rozkoszami 
artystycznymi, opuścili oni salę „Sokoła".

1 Czasopismo techniczno zawiera w 
nr. 22.: komunikat inż. Maślanki w spra­
wach hydrotechnicznych, dalszy ciąg wykła­
du inż. lir. Łubieńskiego o powszi chnej wy­
stawie krajowej r. 1894 (wodociągi i środki 
komunikacyjne) rzecz o asfalcie w staro­
żytności, sprawozdania i drobne wiadomości.

* Kościuszko, miesięcznik zajmujący 
się zb ijan iem  wszelkich wiadomości o oso­
bie i wszystkiem, co może dotyczyć wiel­
kiego wodza, w numerze grudniowym za­
wiera: artykuł p. t. „Sio lat temu" „testa­
menty Kościuszki1*, „wykaz przedmiotów 
odnoszących się do życia i dziejów Kościusz­
ki, a znajdujących się w muzeum raperswil- 
skiem* i taką samą bibliografię z przed 
stu laty.

* Z literatury dla m łodzieży. Na­
kładem znanej firmy antykwarskiej Stani­
sława Kohlera wyszła bardzo pożyteczna 
broszurka pt. „ R o z b i ó r  i c h a r a k t e r y ­
s t y k a  o s ó b  e p o p e i  A d a m a  M i c k i e ­
w i c z a  „ P a n  T a d e u s z " ,  pióra G. Teo­
fila Litwy. Jessto rzecz nie mąjąca już na 
pierwszy rzut oka żadnej pretensyi 4o głęb­
szego literackiego studyum, ale właśnie przy­
stępne opracowanie i przedstawienie zaleca 
ją  do czytania dla maluczkich L wiele przy­
czyni się do zrozumienia arcydzieła samege 
Toteż broszurka ta winna się znaleźć jak 
najliczniej w lękach młodzieży a rodzice 
dbali, by młode pokolenie zaznajomiło się z 
arcydziełem literatury polskiej, zapewns oce­
nią pożyteczność tego drubnego wydawnictwa. 
Forma wj dania ujmująca, język piękny i jak 
już wyżej powiedzieliśmy przystępny nawet 
dla najprostszych umysłów. Jeżeli do tejęo 
dodamy i barazo przystępną cenę 20 et. aw., 
to jesteśmy pewni, że wydaniem „ R o z b i o ­
r u"  dobrze się przysłużył wydawca uczącej 
się młodzieży.

Ze stowarzyszeń.
2gromi)dzenle tygodniowe towarzystwa po­

litechnicznego odbędzie się środę 13 b. m. o 
godz. 7 wieczorem  w lokalu towarzystwa Rynek 
1. 30 Na porządku dziennym  wykład inżyniera 
p. M achalskiego o „ulepszonym elem encie galw a­
nicznym C allaud i według pom ysłu p relegenta

Z m a r l i -

Maksymilian K o z ło w sk i, urodzony w 1831 
roku w Królestwie PolsH «m , porncznik pow sta­
nia w roku 180!, następnie w achm istrz ochotni- 
czego pułku krakusów reg ij^en ta iza  nr. Starzeń* 
skiego w roku 1866, w Krakowie.

B r o n is ła w  Obtułowlcz, inżynier górniczy,
lat 38 w^Kołomyi. .________ ____

Ksawera hrabianka Komorowska, we Lwo­
wie w 64 roku życia.

Leopold Klimowicz, ogrodnik i właściciel
realności, we Lwowie w oj r  ż.

J ó z e f  M lch;ilskl» dziad znakom itych śpiew a­
ków Reszków, w W arszaw ie.

H e le n a  d e  Tyięzak Sas Ł u ck a , córka w ła­
ściciela  dóbr, przeżywszy lat 24, po d ługiej a  
ciężkiej słabości 9. bm. w S.irnach.

Ostatnie wiadomości.
O trzym ujem y  najcęDUjące p ism a z 

p rośbą  i zam ienzozenie:
Podpisan i zap raszają  w yboroów  z 

k u ij i w iększej posiadłości na p rzed - 
w yborcze zgrom adzen ie , k tó re  sie od­
będzie w  sali R a d y  pow iatow ej w  K o- 
tomjri dn ia  19. g ru d n ia  1893 o godzi-

3. po południu . L u d o m ir C ieński, 
Stefan M oysa, R om a n  P uzyna .

U praszam  szan o w n y ch  w yborców  
u p raw n io n y ch  do w y b o ru  posła  n a  
sejm  k ra jo w y  z ciała w yborczego  w ię­
kszych posiadłości o k ręg u  w yborczego  
sanockiego, a żeb y  chcieli w d n iu  w y ­
boru 20. g rn d n ia  r. b., na jdale j o g o ­
dzin ie  10. przed południem , zebrań  się 
w sa li R ad y  pow iatow ej w S an o k u , w  
celu w y słu ch an ia  w yznan ia  w ia ry  po li­
ty czn e j kandydatów , tudz ież  o ile  ozas 
pozw oli, sp raw ozdan ia  posłów  sejm o­
w ych z Sanockiego  z ich  ozynnośoi 
pobelbkioh, k tó ry ch  w ty m  celu zap ra ­
szam  n a  zg rom adzen ie . F elik s  G nie­
w osz, prezes R ady  pow iatow ej sa n o ­
ckiej.
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K om itet w yborczy  m . B rz e ż a n  
u p rasza  szanow nych  pp. k a n d y d a tó w
u b ieg a jący ch  się  o m a n d a t p o se lsk i do 
R a d y  p ań stw a  z m ia s t T a r n o p o l -  
B r z e ż a n  y , aby  ra c z y li zg ło s ić  sw ą 
k a n d y d a tu rę  do k o m ite tu  na  ręce 
p rzew odn iczącego  Jó ze fa  G&rtlera b u r ­
m is trza  i ja w ić  się  p rz e d  w yb o rcam i 
w  dn iu  17. bm . o godz. 4  popo łu d n iu  
w  sali R ady  m ie jsk ie j, celom  w y g ło ­
szen ia  sw oich  z a p a try w a ń  p o li ty ­
cznych . Jógef Odrtler, p rz e w o d n ic z ąc y  
D r. Stan. Schdteel.

żółkiew ska „R usikaja  R ad a1; wzywa 
wyborców oicręgu w iejskiego Żółkiew - 
Rawa-iSokal, aby głosowali na ks. Roz 
dzielskiego „albowiem  potrzeba nam  po­
sła. któryby ni® był związany żadnem i 
układam i ani z rządem , ani z P o laka­
mi !tt Autorowie odezwy przeczuw ają ato­
li, że kandydat rządowy będzie wybrany.

Sonn und  M ontagsztg  donosi, że fra- 
kcya S teinw endera (narodow cy n iem iecyj 
postanow iła przystąpić do koalicy( trzech 
wielkich klubów, tak iż z wyjątkiem 
antisem itów , L ienbachera , K ronaw ettra 
i Pernestorffem  wszyscy posłowie n ie­
mieccy do koalicyi należeć i  licząc 
170 głosów, większość w niej mieć bę-

W prawdzie będą narodowcy niem iee 
Cy* zobowiązawszy się już  daw niej, g ło­
s o w a ć  przeciw  ustaw om  wyjątkowym, 
ale rzecznik ich B areu th er przemówi 
krótko i żadnych wycieczek przeciw  rzą 
dowi robić nie będzie. Jak  się zdaje, w 
spraw ie ustaw  w yjątkow ych, padnie 200 

iouów  za wn oskiem rządowym , a 100  
do ISO przeciw , reszta  posłów uchyli 
aią od głosow ania.

Nota rządu rosyjskiego w odpowie­
dzi na propozycye austro-w ęgiersk ie  w 
snraw ie trak tatu  handlow ego została do­
ręczoną 8. bm. wiedeńskiem u m in is te r­
stw u spraw zagranicznych. Rząd rosyj­
ski oś riadcza gotowość przyznan ia  Au- 
stro-W ęgrom  praw  państw a najwięcej 
uprzywilejowanego, pod w arunkiem , iż 
z® strony au str/ack ie j cło na żyto ro­
syjski® zostanie obniżone do 75 centów, 
a  austryatko-w ęg iersk ie  cła zbożowe co 
do innych państw  będą u trzym ane stale 
w obecnej wysokości. Oprócz tego do­
jn a /*  8'? Rosya obliczenia cła od pe 
troleura n a  hektolitry , dotąd bowiem 
podstaw ą obliczenia tego cła w austro- 
węgierskiej taryfie cłowej je s t ce tn ar 
m etryczny. Po dokładnem  zbadaniu przez 
rządy Austryi i W ęgier propozycyj ro ­
syjskich, zbierze się ausiro-w ęgierska 
kunferencya celna dla wzięcia tych pro­
pozycyj pod obrady. (Ob. tel. z B erlina).

W ielce pow ażną spraw ę podnosi M on- 
taasrw uc , mianowicie, że W ęgrzy pie- 
Bjądzmi Banku austro-w ęgierskiego spe- 
ku> ją  na w szystkich giełdach. Zam iast 
zaw arow anyeh W ęgrom 30 pr. zabrali 
obecnie 50 pr. z tego Banku, który je s t 
opoką kredytu m onarchii.

Rada państwa.
(Telegram y „Gez N ar.").

Majorat W lodr. Kr. Dzieduszyckiego.
W ie d e ń  12. g rudn ia . Jako  pierw szy 

pn n k t porządku w czorajszego posiedze­
n ia  była znana czytelnikom  spraw a ma­
joratu W łodz. h r. Dzieduszyckiego. Nie­
spodziew anie wywiązała się nad nią tak 
obszerna dysk u sja , że zajęła  całe sie- 
dm iogodzinne posiedzenie i nie p rzystą­
piono d® dalszego porządku dziennego 
i  w szczególności do rozprawy nad za­
rządzeniem  wyjątkowem w Pradze.

Pierw szy zabrał glos Y a s z a t y  w y­
stępu jąc przeciw utworzeniu m ajoratu. 
Zdaniem  jego spraw a uposażenia muzeum 
a m ajoratu  jest tylko p l a s t y k i e m *  
m uzeum  ma w ogóle tylko war o 
torską i naiw nością byłoby z P 
wodu głosować za utworzeniem  oray 
cyi. W łaściwie rozchodzi się wedle p- 
V»ezatego tylko o podniesienie splefld°‘ 
r u rodu D ciedu8zyckich.

Odpowiedział mu wybornie w całero 
j;*go s ło w i znaczeniu p. Eug. A b r a ­
h a m o w i e ! .  W św ietnej tej mowie, 
podziel wszy zarzuty p. Y aszatsgo na 
trzy grupy: natury  fiskalnej, społecznej 
i w reszcie rozm aitej, zbijał je przewy- 
b o rn i0. P . Y aszaty — mówił p. A braha- 
mowicz — tw ierdzi że Izba  panów przy­
ję ła  przedłożenie o utw orzeniu m ajoratu 
z ^adady, be dotyczy in teresu  rodziny 
szlacheckiej, ja ośmielę się tw ierdzić, że 
Y aszaty znowu dla tego tylko je  zwal­
cza. P . Vaszaty dziwi się, że lewica nie 
będzie głosować przeciw  przedłożeniu i

jako argum ent tego podaje ż# „zapew ne 14 
przy układach o koalicyi postaw iono je . 
przyjęcie tego przedłożenia za jeden  z\ 
warunków koalicyi. Tw ierdzenie to p rzy-- 
pom iną powieść Sam arow a, k tóry  cytuje 
rozmowy pom iędzy królam i przy s to b , 
tak ja k  gdyby tam  był sam  obecny. 
(W esołość i oklatk i z lewicy.)

Jeżeli V aszaty tw ierdzi — m ówił d a ­
lej p. E . Abraham owicz — że w p rzed­
łożeniu nie ma żadnego argum entu , p rze­
m aw iającego za przyjęciem , to stw ier 
dza tylko, że dla pew nych ludzi nie 
is tn ieją  w ogóle żadne argum enty . J e ­
żeli znów Vaszaty radzi h rabiem u Dzie- 
duszyckiem u, by z góry wszystko ofia­
rował na  muzeum, to odpowiedzieć mu 
tylko można, że może h r. Dzieduszycki 
m iał pewne prawo czekać na  dobry 
przykład z innej strony. (W esołość, o 
klaski),

W dalszym ciągu nie zan iedbał p. 
V aszaty poddać w wątpliwość wartości 
muzeum i nagle zg ło sił się także jako 
rzecznik narodu ruskiego, tw ierdząc, że 
Rusin i pozbaw ieni są możności rozsze­
rzan ia  swych posiadłości g run tow ych . 
Ależ że p. Vaszaty nie ceni muzeum  
za to ja  nie jestem  odpowiedzialny, a 
co do obrony Rusiuów, to zdaje się, że 
zastępcy tego narodu wcale jej od Va 
szatego nie potrzebują i jeżeli oni nie 
podnoszą pro testu , to i p ro test posła 
Vuszatego nie szczególnie zaważy. Ya­
szaty wylicza ofiary tyfusu głodowego 
w Galicyi. Nie przeczymy, że kraj nasz 
je s t biedny, ale kiedy — jak przy ko 
lejach podolskich — idzie o to, by mu 
pomódz — któż głosuje przeciw tem u, 
jeżeli nie dr. Vaszaty! Ale niech p. Va 
szaty poiatyguje się do dotyczących 
miejscowości i zaoyta lud, przyczera 
Liechaj korzysta z najobszerniejszego 
praw a powszechnego g łosow ania i n ie­
chaj w ten sposób dowie się, czy lud 
ten zgodzi się na to, by dobra, które od 
stuleci znajdują się w rękach D ziedu 
szyckich, przeszły w inne ręce. Tam  
na  miejscu dow iedziałby się, że „Dzie­
duszycki to nasz ojciec, to nasz dobro 
czyńca!" (Tak je s t !  z ław  polskich i ru ­
skich). Kościoły, które posiadam y, za 
w dzięczam y hojności D zieduszyckich, 
pobudowali nam szkoły, są nam  dorad­
cami w chw ilach nędzy, zaś h rab in a  
D zieduszycka nie czeka aż ją  wezwą do 
n .esienia pomocy i w sparcia. Sam a n ie ­
sie pomoc nędzarzom , chorym  daje le- 
carza i leki.

Nie czyni ona tego na podstaw ie 
brzm ienia ustawy o ubezpieczeniach od 
wypadków, jedynie idąc za popędem 
szlachetnego serca. W łodzim ierz hr. D zie­
duszycki nie pam iętał tylko o swej ro ­
dzinie, ale także o swym kraju o swym 
narodzie, a utw orzeniem  n in iejszej o r­
dynacji chodzi o zapew nienie is tn ien ia  
muzeum we Lwowie, dla dobra kraju , 
d la dobra narodu po wsze czasy! Miano 
wicie postanow ił fundator, by na wypa 
dek, gdyby w skutek zarządzeń ustawo 
wych zniesiono m ajoraty, m uzeum  nie 
pozostało w łasnością rodziny, ale by ja ­
ko fundacya sam oistna istn ia ła  po wsze 
czasy. (Oklaski z ław  polskich.) Tam , 
gdzie nieprzyjaciele atakow ali narodo­
wość polską, gdzie podkradano dźwignię, 
celem ekouom icznego zniszczenia pol­
skiego narodu, tam prysły te ataki i roz­
biły się o w ytrw ały opór polski. W wy 
padku n iniejszym  bynajm niej nie idzie 
o usługę dla zasłużonej rodziny D ziedu- 
szyckich, tu idzie o in teresa kraju i n a ­
rodu. Tem i słowy polecam panom przy­
jęcie tej ustawy. (O klask i; mówcy g ra tu ­
lu ją z licznych stron.)

P. K r o n a w e t t e r  oświadczył, że 
przem aw iał zawsze przeciw n ie tykalne­
mu prawu spadkowem u, także przeciw 
chłopskim  m ajoratom . W edle ustawy, 
pokrzywdzeni aą wszyscy członkowie ro ­
dziny W łouz. D zieduszyckich, z w yjąt­
kiem posiadaczy praw a m ajoratu. S k u t­
kiem teeo „ „ u ,. ,> , . te? °  zm uszeni będą pokrzywdzeni
hrabiow ie D zi«d„8ayc ^ h
stanow isk publicznych elem ent t. zw. 
obyw atelski-raicjski MieSZCZauie docho­
dzą u nas najwyżej do proboszcza, do 
radcy sądowego a w wojsku do m ajora, 
podczas gdy szlachta dostaje le D. , .  Bł ’ 
nowiska. W edle słów biblii, powinien 
każdy człowiek pracować w pocie czoła 
oa- kawałek chleba. Posiadacze m ajora­
tów chyba na cbleb swój nie pracują. 

Poseł E x n e r ,  odpowiadając K rona- 
wetterowi, pow iada: Sprzeciw ianie się 
zasadni z« nal.-ży do „a-b-c liberalnego 
nolitvka Słucham  zawsze mow Kroua- 
we tera ‘z przyjemnością, rozkoszuję się 
bowiem ś w ie ż o ś e ią  i n .ezepsuciem  jego 
idei które zachewał on *  w sp u śc - 

źnie’ po wielkiej re^ " ^ i a  t" "niejlko j

W e r  - w

zachować tak czysty idealizm  polityczny, 
że nie zadowala się naw et powszechnem, 
równem , bezpośredniem  prawem lęłoso- 
wania, ale jako jeden z swych ideałów 
staw ia plebiscyt. (P. K ronaw edei woła: 
Tak je s t!)  Jeżeli tedy ktoś zachował 
w sobie taką czystość teoretycznych prze­
konań, to je s t  on w istocie bardzo in te ­
resującą indyw idualnością. Wywody atoli 
dzisiejszych mówców przeciw przedłoże­
niu nie wniosły wcale czegoś nowego 
w rzecz starą , a w dodatku podane były  
w formie bardzo mało pociągającej. N ie­
znajomość stosunków przechodzi u posła 
V aszategu wszelkie pojęcie; ja  się mogę 
dziwić, że nie zna on Galicyi, bo m iłu­
jąc swój kraj a jeżdżąc do Rosyi (weso­
łość), m ógł był o G alic ję  zawadzie. W i­
docznie jednak  p. V aszaty zawsze jedzie 
drogam i uboczuemi. (W esołość.) Przem a­
wiając dzisiaj, spełniam  życzenie mego 
serca, znam bowiem nietylko Galieyę, 
nietylko stosunki tam tejsze i ludność, 
ale także — co zaliczam do najpiękniej­
szych zdobyczy mego życia — i rodzinę 
h r. Dzieduszyckich (braw o z ław  pol­
skich). Mówca oświadcza, źe jakkolwiek 
je s t  z pewnością zwolennikiem ustaw o­
dawstwa państwowego, to jednak p ra ­
gnąłby, ażeby stw arzanie  fiaeikomisow 
było pozostawione krajom , w takich bo­
wiem spraw ach m ają do mówi6nia spe­
c ja ln e  kwestye b k a ln e . Ten fldeikomis 
uaprzykfad je s t koniecznością H rabiem u, 
który je st bardzo szlachetnym  panem ' 
jego rodzinie, m ożna prędzej powierzyć 
w ręce wielkie dobra, aniżeli przypad­
kowi. Gdyby naw et nie było koalicyi, 
mówca przem aw iałby za tym fideikomi- 
sem (bardzo dobrze! z ław  polskich) 
Czas parlam entu  m a jest zaDadto d ro ­
gim, jeżeli rozchodzi się o to, ażeby 
określić wielkie zasługi h r . Dzieduszyc- 
kiego (oklaski). Z stw orzonego pieezeń 
muzeum dum ną może być cała Austrya, 
prawdziwym bowiem skarbem  tego m u­
zeum jest oddział etnograficzny, który 
przewyższa naw et wiedeńskie muzeum 
dworskie. H r. Dzieduszycki musi znaleźć 
uzoanie  w całej E uropie, nie znają go 
tylko niektórzy w austryackiej Izbie po- 
słów. Gdyby do każdego fideikomisu przy­
w iązaną była taka fundacya, wówczas 
wydaw ałyby się nam  one mniej bole- 
8nemi. Muzeum hr. Dzieduszyckiego jest 
nie do ocenienia — ma wartości może 
około m iliona. H rab ia  zasługuje na uzna­
nie, które powinno mu być udzielone 
przez zgodzenie się na fideikomis. (Ż y­
we oklaski na  lewicy i na ław ach pol­
skich.) J

P. B a r w i ń z k i  bierze w obronę 
ludność ruską przed tw ierdzeniem  Wa- 
szatego, jakuby ona była przeciw ną u- 
tw orzeniu fideikomisu Dzieduszyckich. 
Mówca ośw iadcza jako zastępujący tu 
ruską ludność w łościańską, że, jakkol 
wiek je s t także zasadniczym  przeciw ni­
kiem  fideikomisów, to jed n ak , ze wzglę­
du na ku ltu rne  i społeczne znaczenie 
tego będzie głosow ał za przedłożeniem  
(oklaski na  ław ach polskich i ruskich).

Po końcowem przem ów ieniu spraw o­
zdawcy h r. P i n i n s k i 6 g o  — w któ- 
rem  tenże zaznaczył nad zw y czajn a  m iłe 

sym patyczne wrażenie, jakie zrobiła 
mewa p. E in e ra  na posłach z G alic ji — 
odrzucono wniosek W aszatego przejścia, 
do porządku dziennego, a p r z e d ł o ż e ­
n i e  p r z y j ę t o  w drugiem  i trzociem 
czytaniu

W końcu po niedługiej rozpraw ie 
uchwalono wniosek kom isji budżetowej, 
referow any przez dr. P i ę t a k a  co Jo 
w liczenia »/* sędziów powiatowych do 
V II. rangi.

N astępne posiedzenie dziś.
W ied eń  d. 12. grudnia. Aby Rada 

państw a swój program  prac do soboty 
załatw ić m ogła, będą do soboty posie­
dzenia Izby posłów odbywać 6ię codzien­
nie i trw ać od godz. 1 1 . do 6. wieczór.

W Jed en  d. 12. grudnia. N a dzisiej- 
szero posiedzeniu Izby posłów rozpoczę­
ty się obrady nad ustaw am i wyiątko- 
wemi dla P rag i i okolicy.

Dotąd przem aw iali H erold , Błażek, 
Klaic, Kaftan, wszyscy contra.

N ajgorętsza była mowa Klaica, któ 
rego też posłowie z koalicyi słow iańskiej 
nagrodzili grom kiem  żivio.

W Tedeń d. 12. grudnia. Komisj a ko
lejowa p rz y ję ć  jednogłośnie referat Keu- 
zelsa o połączeniu kolejowem Bośni i 
S ław onii.

W ied eń  d. 1 2 . grudnia. W gmachu 
parlam entu  zarządzono nadzwyczajne 
środki ostrożności. N iektóre wejścia zo- 
nnki- z&mknięte ilość k art wstępu dla
publiczności ograniczono.

TELEGRAMY.
W ied eń  d. 12. g ru d n ia . M in iste i 

h r . E a in o k y  p rz y ją ł  w czo ra j d e le g o ­
w an eg o  rz ą d u  se rb sk ie g o  M ilow ano- 
v icsa  n a  a u d y en cy i. W ed łn g  Neue W ie­
ner Tagblatt o św iad czy ł M ilow anovics, 
że  rz  .d  se rb sk i n ie  chce  w  żad en  spo­
sób n a ru sz a ć  in te re só w  A u stro -W ęg ie r. 
W  n a jb liż sz y c h  d n iach  o d b ęd ą  się 
k o n fe re n e y e  m ię d z y  M ilow anov iesem  
a szefem  sek cy i G lanzem .

W ie d e ń  d. 12. g ru d n ia . N . fr . Presse 
donosi z M a d ry tu : D n ia  9 . bm. pod p i­
sany  zosta ł t r a k ta t  hand low y  pom iędzy  
A u stro -W ęg ram . a H iszpan ią .

B u d a p e s z t d. 12. g ru d n ia . M ini­
s te r sp raw  w ew nętrznych  H iero n y m i 
odniósł s ię  do m in is te rs tw a  sp raw  za­
g ran iczn y ch  w e W ie d n iu  z zap y tan iem  
czy to  p raw da, że w  szp ita lu  w ojsko­
wym  w  S alon ice  (p o rt tu reck i) w ybu­
chła a ż  urna. M in is te ry u m  odpow iedziało  
że skonsta tow ano  w p raw d z ie  zasłab n ię ­
cie 24 ludzi, z k tó ry c h  19 um arło , je s t  
to  je d n a k , ja k  n a  k lin ice  stw ierdzono, 
cholera azyacycka. P og łoska  o d żum ie  
okazała się  m y lną .

W ie lk ą  senzacyę w yw ołał z a m a c h  
d y n a m i t o w y  n a  sek re ta rza  rządo­
wego V a lk o v icsa  w  C hem nicy  (?). N ie­
zn an i sp raw cy  w łoży li do p ieca m iędzy  
drzew c d y n am it, k tó ry  w  piecu eksplo 
dował, dom  uszkodził i  żonę sek re ta rza  
skaleczył.

Z pow odu w zm ag an ia  się ag itacy i 
p ansla  w istycznej w  k o m ita ta c h  B ars, 
• jongrad  i  H on , o d dano  znanych  prze- 
wódców teg o  ru c h u , zajm ujących  w y ­
b itn e  s tan o w isk a  pod ścisły  dozór p o ­
licy jny .

P r a g a  d n ia  12. g ru d n ia . W iceb u r­
m istrzem  w  P ra d z e  w y b ra n y  został dr. 
T llipny , je d e n  z przew ódzoów  m łodo- 
czeskich.

B e r l in  d n ia  1 2 . g ru d n it W  dobrze 
po w iadom ionych  ko łach  słyóhać tu ta j, 
t e  b a rd z o  w ą tp liw em  jest, aby  austro - 
rosy jsk i t r a k ta t  h an d lo w y  p rz y ś je d ł do 
sk u tk u , a to  g łó w n ie  z pow odu ce ł zbo­
żow ych.

P a r y ż  d. 1 2 . g rudn ia . Iz b a  odrzu  
ciła  w n io sek  odraczający  ro zp raw ę  n ad  
obostrzen iam i ustaw  o ch ronnych  p rzeciw  
an a rch is to m , tudzież  w niosek R am ela  o 
odesłan ie  te j sp ra w y  do korni sy i i 413 
g łosam i przeciw  63 p rzy ję ła  bez zm ia ­
n y  p rzed łożen ie  rządow e.

T ak że  se n a t u ch w alił n a g łe  t r a k to ­
w an ie  teg o  przed łożenia.

B e r l in  d . 12. g ru d n ia . P a r la m e n t 
n iem ieck i p rzy ją ł w  trzec iem  czy tam o 
rozporządzen ia  rządow e, podw yższające 
cło od  tow arów  ro sy jsk ich . D ziś  rozpo­
czn ie  się d ru g ie  c z y tan ie  tra k ta tó w  
łan d lo w y ch  zaw arty ch  z R um un ią , S er- 
n ą  i  H iszpan ią .

K o lo n ia  d. 12. g ru d n ia . K o ln . Ztg. 
donosi z B e lg ra d u : M orderstw a i roz- 
loje, popełn iane  p rzez  rad y k a łó w  n a  
libera łach , w zm agają  się  ta k  dalece, że 
znakom ici o b y w a te le  ze w szy stk ich  
stro n  k ra ju  udali się do k ró la  o ochro­
nę. N iedaw no  te m u  b u rm is trz  n iego- 
ty ń sk i, rad y k a ł, zam ordow ał m łodego 
libera ła .

B e lg ra d  d. 12. g ru d n ia . J a k  sły  
chać, m a arcyks. F ra n c isz e k  F e rd y n a m  
w s ty c z n iu  p rz y b y ć  tu ta j  w odw idziny  
do króla.

R zym  d. 12. g ru d n ia . D ziś p rz e d ­
łoży C risp i lis tę  m in is tró w  kró low i do 
za tw ierd zen ia .

W  g m in ie  G iard ine llo  (w  S ycy lii) 
w padli robo tn icy  do ra tu sza , zniszczyli 
arch iw a, i uzbro iw szy  się, s toczy li w al­
kę z oddziałem  w o js k a ; 8  robo tn ików  
zabito .

P o  w ym arszu  w ojska tłn m  zab ił 
s ługę m iejskiego i jeg o  ż o n ę , odciął 
im  głow y i obnosił po m ieście.

P odobny  w ypadek  zaszedł ju i  po- 
przód w sąSiridn.ej gm in ie  P artin ico , 
a  to  z pow odu podw yższenia  op ła t 
m iejskich. N a w ezw anie  zw iązku  ro ­

b o tn iczeg o  zeb ra ło  się p arę  ty sięcy  lu ­
dzi, m iędzy  n iem i w iele kobiet, i ko ­
rz y s ta ją c  z tego, że za łoga  tam te jsza  
w ysz ła  n a  ćw iczenia, uderzy li na  r a ­
tu sz  z o a rzy k iem  : P recz  z po  la tkam i 
m ic jsk iem i I — spalili re je s tra  m iejsk ie, 
poozem  18 b u d ek  akcyzow ych i s tra ż ­
n icę ak cy zo w ą  spalili. W ojsko  pow ró- 
c iw szy  p rzy w ró c iło  porządek . W  całej 
okolicy k ip i tak że .

D i - i s ł  e k o n o m i c z n y
Krajowa Rada kolejowa składaiaca sie 

z 15 członków, liczyć będzie w swein i roniJ 
oprócz marszałka kraju jako przewodniczą­
cego 7 członków, wskazanych przez rozma­
ite instytucye interesowane, a to jak  j U£ 
donosiliśmy pp. J .  Faltera z Krakowa, J .  
Glanza, b. dyrektora domen i lasów pań­
stwowych, dra Z. Maicliwickiego wicepre­
zydenta miasta i dyrektora powszechnej wy­
stawy krajowej, Ok. Salę posła i prezesa 
rady powiatowej brodzkiej, księcia Adama 
Sapiehę, W. Struszkiewicza posła i rządo­
wego inspektora kultury i Ad. Trzecieskiego 
właściciela kopalni nafty w krosieńskiem. 
Wydział krajowy zamianuje ze swej strony 
7 członków, a to pp. Koliszera, właściciela 
czerlanskiej fabryki papieru, dra J .  Leę, pro­
fesora wszechnicy Jagiellońskiej,  dra T. P i ­
łata posła i profesora wszechnicy lwowskiej, 
dra G. Romera posła i prezesa rady po­
wiatowej nowosądecRk.', dra Skałkowskiego, 
posła i adwokata lwowskiego, K. Skibiń­
skiego, profesora politechniki lwowskiej i 
posła Stanisława Szozepanowskiego.

N ow o ź ró d ło  n a f ty .  Jedna  z najstar­
szych kopalń w Galicyi, Siary, zawrzała 
gorączką naftową. W kopalni pp. T. H u­
szcza i B. Hodzińskiego od dni kilku ropa 
ze studni dwustu metrowej idzie sama, bez 
pomp, wyrzucając dziennie po sto z górą 
baryłek ropy.

O olbrzymiem źródle dochodzą znów 
wieści z Kaukazu. Inżynier Baskakow : 
Władykaukazu donosi, że w Groznem, m 
terytoryum Achwerowa, wytrysnęło z głę 
bokości 27 sążni źródło nafty, dające jej 
30.000 pudów na godzinę. Nafta bez do­
mieszek wody. Źródło bije na 20 sążni 
w górę.

— Ł a d o w a n ie  św iń . S tacy a  kole­
jow a M szana D olna na  kolei tra n sw e r­
salnej i  s tacy a  D obrosiu  n a  kolei 
Lw ów -B ełzec p rzeznaczone zosta ły  do 
ład o w an ia  św iń.

Ł o s y : pnetr Czerw, krzyża 19 00. wez. Czerw
krzyża 13-25, B azylika—■—. Kr kowskie 26 75
Stanisław ow skie 49-00. Tureckie 52-30.
14)9, f c lu t j ; Kuble pjipi«-r. 131*50, 20-mrt; kowki

“ i . ’ " ^ ‘“ onLówk; 9 91, sorereinga 12 43, m-
11 22 ' 100 warkówkt 61 20 w ło - 

FdP 100 h rńw ci 43-10.

M a ż u ie js z e  z m ia n y  k u r s u  w ostatnim  ty ­
godniu były n as tęp u jące :
,, . 2. grudniaK enta papierowa
A ustiyacka ren ta  koronow a 
Kenta srebrna .
R enta złota
4 pre. węg ren ta  złota 
Węg. renta  koronowa .
Losy państwowe z r. 1860 
Losy państwowe z r. 1864 
Anglobanki 
W ęg. Banku kred.
Zakładu kredyt.
Banku związk. .
A ustr. węg. Banku 
Uuionbanku . .
A ustr. zakładu kred. ziemsk. .
Landerbanki
A lpiny . ■ -
Tow. żegi. parowej na Dunaju 
N ordbany

97-65 
. 96-60
• 97-25
• 117-75
• 11C 10 
. 94 s>5 
. 145-25 
. 194v0 
. 151-75 
. 418-25 
. 343-—
. 123-75 
1C04- —

255-25 
433—  
253-50 

. 42-75 
392—  

2880—
A u s.r. kolei półnoeno-zachod. . 215 50 
K olei doliny Łaby • ■ ^41-
K olei państw . . • 3U9'75
Kolei połud
Marki Papierowe

105-25
6105

9. grud 
97-60 
96-65 
974 0  

118-20 
116-20 

94.25 
145 75 
194-50 
JT.2-60 
418-ro 
344-25 
133-20 

1002— 
255-50 
433 -  
251-80 

45-50 
396—  

2880 - —  

215-50 
240- -  
309-25 
107- — 
61.22-5

Z rynków towarowych.
‘J ś  12 g ru d n ia . Pszenica na wiosnę 

68, zyto na  wiosnę 6-4.5, „w es na wiosnę 5 04 
kukuiudza n a  inaj-czerwief» 5*44

\S ie d e ń  12. g ru d n ia  .
przypędzono ogółem byd ła  rogater Z°ra-- 

tego z Ga lcyi szt uk 271. P łaeon  
63 za 100 k). żywej agi.

N a  wczorajszy ta rg  
roga tego  4i57 sztuk, 

o po zł. 54 do

M a d e s ł s  t a ® ,
te rubrykę redakoy , nie odpowiada).

Wiadomości giełdowe
Lwów dnia 12. g rudn ia  (Z Izby handlówek

A kcye za s /tn k ę : Kolei gal. Karola L ed w ie ,. 
200 zł, ui. k. 216 50 do 219-50. Kolej Lw ów -C zoin. 
Jasaka po 200 zł. w. a. 262"— do 265'— . !vi»’;h 
hipotecznego po 30'l zł. vr. r 380.— do 390 
Bankw kredyt, galie. po 20d zł. w a . — do 2! . —

L is ty  z a s ta w n e  za !'■!• z ł . :  Bai-ku bipot. gai
losow. w l a t .  10080 do 10150, 6*', r lOfitJ 

prem. 109 70 do 116 4-j , v ,, J/o I011, w 50 lat. 99 90 
do 1O0.60. Banku kraiowsgo 41/ ,1' l o s .  w 51 \m 
100 50 do 101 20. Banku krajowego 4 % los. w 57 
la t  97-30 do 9 8 - - .  Towar*, kredyt, g il. ziemsk 
4°/o (L emisyaj 98. — do 98 70 4° pl His. n i 11/, lar 
9800  do 98‘70 4%  los. w 36 latach 0 3 0 0  i o 
98 70 4■/„% los. w 52 lat. 99 90 dc —

O blłgi za lOn -f. ; Cal  ̂ fmUuazu p iop iu ; 
c-yjnego 4J/0 06-90 do 97 60. -luków funduszu 
piopinacyjnego P '|„ 3 l - 5 0  do 102 20 Kem. ba-I. 
trałowego 5'j„ w. a. ii. om K-3.2-1 do ] 2 90 
P o B * k *  kraiowa w. a 105 00 de — .—
IDO-— Co 1( 0-70, 4 |u * roku 1 9 !  95 80 do 
4*1 jio 200 koron =  100 zł. w s rei-e 
96-00 do i 6-70.

L o sj : Losy miasta Krak i-r i 26' — do 
Lorir miasta Stanisławowa 48 — > .

M o n e ty . Dukat -enaroki 5-83 de 5 93
lenndor 9 87 do 9 97 PółimperYał lo-lO  -ie 
Kutie! rosyjski siekruy 1.31-— "do ; 33.— 
losyjski papierów: 1.31-50 b> 1 -3 3 —.
rek ciem ie-kio ' 6 1 — i 3 1 5 )

W iedeń  d. 12 grudnia, (feieptafbwwfie.i
Kenty wspólna p.pierowi 97*60, orebiu-

97*30, austr. koronowa 96 65, słota 117 t5 wg 
koron. 94*2 • słota 116 25.

A k e j f  » riedalęb lo--at'T  t r a n s p o r to w y e t  • f 
lei Czerniowie.kiflj 262*75. Północn1; i°8).
Państwowej 309.87, Półn eno-melio 1 40 75. Węg
półn.-wscbori. 20250 , Południowej fliomeai.iy: 
107-50. arc. A lbrechta (*a 200) 95 50, Bukowin 
skieb kolei lokalnych (za 200) 0 00 Kułomyjski,-!

200) ——
Akcyc b a n k ó w : jiust'. węgier,sk. na 6<i - 1

1001 —, anglo-auet". 1.52 00. L:inderhe.i<ii 251-80 
Cnioneanku 255 25, bu„ow. Z akład  kredyt, ziem 
za 200 zł. 155'— czesk. Banku eskont. -a 200 z) 
610, galic. Banku tiypot. za 200 zł. 380, gnij,, 
bani u dla handlu i przem j -,',i ,;.i 2 ■ •

4
96 50 

189,

28 00

N .ii-y- 
0 0  -00 
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ehorw.-słow. Banku kraj. hypei. 
stenska banka 125"50 'fredyty  au 
dyty węg 4 :9 -—.

P ożyczk i publlo/m e . Gal. p.ppinaeyine 96 80 
buków, propin. 101-70. buk indem n. OOO-oi) Lel 
kraj. z r. i89h 95 75

l .ls iy  z i  ta w n e  5 pr. Gal. Banku liyn .:. 
lutr 75, Gal. /a k ł .  kred. ziem. w Krakowie lf '1 ‘00 
Gal. Tow. kred. ziem. 98-2-5, 4 ‘, . pr. Banku k.-* 
' wego lo0-50, buków. Zakład. kiv i. ziem lO l Oo 

p rc . buków, kasy oszczędu. 100 -

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

przeniósłszy swój d ługoletni zakład 
dentystyczny

z W iednia do Lwowa
ordynuje

przy ul. Sykstuskiej I. 23
(sta ra  poczta) parte r

od g. 9 - 1  przedp. i od 2 — 5 pop.
W  niedziele i święta od 9— 12

Dla ubogich chorych codziennie 
ambulatoryum 

o d  S — 9  p r z e d p .

W kąt leczenie wodą. Medyczno-elektryczny 
sposób le zenia usuwa zupełnie knracyę wodną. 
Tępy słuch, szum w uszach, reumatyzm, gicht," 
ischias, trudność trudność trawienia, osłabienie 
nerwów, zbytnią otyłość, bronehitis, astmę, ka­
tary i t-1. prędkie i pewne wyleczenie bez przer­
wy zajęcia. Poradnik gratis. I n s ty tu t  e lek trya n o -  
m eayczny  z. b. A-if dem Berlich, Koln am Rh. 

Nr. 882.

Do dzisiejszego numeru dołącza­
my dla wszystkich naszych "pre­
numeratorów

C e :n .:n .ik

13, u, 19. d o m  t o w a r o w y  Won (Ir. 13,14,18.

i KONIGSBERGERA
WIEDEŃ: Rembrandstrasse L. 10.

Y fÓ W : G łó w n y  s k ła d  R y u e k  L . 33, I  F i l i a  n l .  A k a d e m ic k i 
L . ‘i, i i .  F i l i a  n l .  G ró d e c k a  L. 79.

N ajw iększy  w y b ó r w szelk ich  tow arów  g a la n te ry jn y c h

jkoj, M iW i Pflrfnmeryi, Olufe 1 i m l u i
Przyborów do palenia, podróży i szkolnych, 

j a k G t e ż  Z a b j Ł W e j [  d z i e c i n n y c h .
t  Nowości ^  PŁ,. a a  drzew ka, ja k o te ż  w podarunkach  na
riMOkę, N o C łp 6 *  « e n t n a  d rzew ka średn ie j w ielkości 2 złr.

50  ot., » ° 1Drzyruiej w ielkości O złr.o o  w ie iK o s c i  o  z i r .

* [niej  P i-5cTdo ?>0Je Sortymenta zabawek dla chłopeódziewcząt od t iT. 1 w  Qo złr. 2 -60.

A . K R Z Y S Z T O F O W IC Z
w o  L w o w i e ,  p l a o  H a l l c U l  1 -  3

o trzy m a ł w  w ie lk im  wyborze

NOWOŚCI DEKORACYJNE
M A T E R I E  n a  m eble, ró żn o ro .

P L U S Z E  w ełn ian e , je d w a b n e  
i n ic iane . . t

H A F T Y  dekoracyjne, ohm skie, 
ja p o ń sk ie  i tureckie^ 

MAKATY 1 G O B ELIN Y . 
P O R T Y E R Y  w ełn iane, je d w a ­

bne i baw ełniane.

F IR A N K I koronkow e, tiu low e 
i gazow e.

S K Ó R K I angorow e.
KOZY indy jsk ie .
Fa r a  w a m  i ł ł r a m y .
K A PY  1 S E R W E T Y  jed w ab n e , 

W ełniane i pluszow e. 
K O C Y K I I D E R h l .
C E R A T Y  n a  m eble, s to ły  i po­

sadzki.

Osobny oddział na:
DYW ANY perskie, sm y rn eń - 

SKie. tu reck ie  i ang ie lsk ie . 
DYW ANY n a  u tom any  i po- 

dnszki.
DYW ANY, KOCE 1 L in o le u m

do w yścielan ia  całyoh pokoi. 
D E P T A K I w e łn ia n e , ju to w e ,

strzyżone i żaglow e.

2 S T - A -  r ~ j - r T S I
lir** TNK JT  JM n n  11 ^ i A h. A w ^  111A ba ■

•B e s zc ze  » k i l k a  U n l
Ciągnienie już 28. Grudnia 1893

W  ę g ie r s k ie j

Państw, loteryi dobroczynności.
Główna wygrana 60.000 złr.

W  Ogólne wygrane 160.000 złr.
L o sy  p o  2 !*fr. dostae. m o ż n a : w  d y rek cy i lo te ry jn e j w  B  i- 
d ap eszc ie  ( B u d a p e a t ,  H an p tzo llam t, H albstock), we w szystk ich  
k o lek tu rach  i urzędach podatkow ych , w u rzędach  pocztow ych, 
u  „M erkura“ w e W iedn iu  i w a g e n tu ra c h  u stanow ionych  we 

w szystk ich  m iastach  i zn aczn ie jszy ch  m iejscow ościach,
B udapeszt, 1. S ie rp n ia  1893. 5019

Król. węg. Dyrekcyu loteryjna.

W  codzień świeżo destylowana liter 10 cent.
C lS P 1 1 0  r i L i  j ^ a s t a  P l ę k n O s O l  (Haść na pieg* * w jr«uty skórne)

 r

PŁCI“.

   __ii_ ^   v __________   Słoik 3 . i  ct.
_ w  —  w y d e lik a c e n ie  naskórka tw ari5y( s ł 0ife 3 5  cen tów ,
do konserwowania twarzy, zapobiega tworzeniu jję zmarszczek, flaszka 75 ct.

J e d y n ie  do u&bycia
w najtańszej drognieryi

j „  G ó r n e g o  T .  P i l n r s U l e g o ,
Lwów, łiot&l O-cor̂ esc.



GAZETA NARODOWA % Środy dnia "13. Grudnia 1893. Nr. 284.

KSDjjbrARJJIA KATOLICKA

Dra ffLAD. M1ŁKOWSKIEGO
T r r

r o z s y ł a  k a ż d e m u  k to  się  zg ło s i

darmo i ©płatnie
katalog czasopism

p o ls k ic h ,  f r a n c u s k ic h ,  
n ie m ie c k ic h  i  a n g ie ls k ic h

na rok 1894.
obliczonemi na korony i 

grosze. 4863!

A N IL IN Y
do farbowania m ateryj, 
jedwabiu, kwiatów, piór, 

skór etc. etc. 4892
poleca w w ielkim  wyborze.

Alojzy Hubner
L w ó w ,  Rynek 38

Wanny
z żelaznej blachy, 

cynkow anej, lak ie ­
rowane z łr. 14 i 16.

z cenami

D R O BN E OGŁOSZENIA p« conelfl < d w yraża .

K A 8 E T K I Btalowe z zam kam i werthei- 
mowBkiemi na pieniądze i dokumenta 

po złr. 4 - ,  4-50, 5 - ,  6 — , 7-50, 9 - - -  > 
11 '— poleca P i o t r  C h rz ąs to w sk J , hanoel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (ua_ 
przeciw katedry).

Dr a  G . JA E G E R A  B IE L IZ N  E n o n n aJ  
ną z fabryki B en g era , sprzedają najta­

niej po cenach fabrycznych
8 . G A B R IE L  &  f ;  €  U L E  BO W N IK

Lwów, plac Halicki 1. 3. 721

RU F R T , W A L IZ K I ,  Toiby i wszelkie 
p rzybory  podróżne — poleca najtaniej 

P A W E Ł  L A N G N E R  Lwó. , Halicka 16.

|'tU K I E R N I A  C z e s io « a  S C H N E ID R A
U  we Lwowie, ulica B atorego 1. 32, po­
leca : Pierniki na sposób to ru ń sk i, znane 
w całym świacie z wybornego B m aku; cu­
kry deserowa y2 kilo 1 złr., czekoladki na­
dziewane (p raln ik i) 1 z łr. iO ct.; karmelki 
w różnych ga tu n k ach  60 c t . , herbatniki 
ó0 et. Zamówienia z prowincyi na turty 
itp. wyroby załatw ia  na oznaczony czas.

761

cynkowe po zł. 6 ‘— 
i 7-50.

b i d e t y  z m issą
porcelanow ą zł. 6'50- 
K.U L E  do ma so wa 
n ia  obBzyte irehą od 

‘/s .k ilo  do 4 w cenie od 70 et. do zł. 2 25 
poleca

ANTONI H ALSKI
handel towarów żelaznych 

w e L w o w ie , p lac  M a ry a c k i I. 9.

Taniej niż wszędzie!
Pończochy i skarpetki

systemu Jagera , bardzo mocne i ciepłe, pa­
ra od 22 ct. 30, 35, 4K, 55, 95 do najlep­

szych , w ełn iane po 95 et., p deea

M A K S  M Ć H L F E L D
L w ów , R y n e k  1. 39. 5132

W O W S K IE  B IU R O  P R A W N IC Z E
i starosty  Reichelta przeniesione na ulicą 

Batorego 11. 814

CH U S T K I ZIM OW E w największym 
wyborze od złr. 1 6 0  do z ł r  16 — 

włóczkowe i jedw abne, poleca Magazyn 
F .  K n a u e r  1 Syn, Lwów. 699

MA SZ Y N K I do m ięsa i tarc ia  
bułek itp . ta rk a  równej wieli

migdałów
itp. ta rk a  równej w ielkości' po 

feoa Z. G o śc ick l, K opernika 7.

»r ONTAJK T O K A JS K I tylko z prawdzi- 
!l wego i czystego w ina w yrabiany, za 
którego naturalność ręczę i który tysiące 

znawców uznało za najlepszy, do nabycia 
jedynie w Bkładzie J a n a  B o d n a ra  7 ulica 
Akademicka 20. Cena za dużą flaszkę z łr  
l ' —. Zam ówienia z prowincyi odw rotną 
pooztą.

W[OWO O T W A R T E  B IU R O  sp rz e d a ż y
G A Z E T  A. Ciszewskiego we Lwowie, 

ulica  K ilińskiego liczba 2 (naprzeciw  ka­
w iarn i W iedeńskiej) poleca wszystkie cza­
sopisma europejskie codzienne i peryody- 
e z n e , również wszelkie k a l e n d a r z e  na 
rok 1894. 815

Ad r e s  ci znany, n ie  używaj innych  spo­
sobów, daj sposobność dalszej kores- 

p o n d e n cy i, do żadnej winy się nie poczu­
wam, cierpię bardzo. Czy znasz liczbę 27 ?

UKO ŃCZO N Y  G IM N A Z Y A L IS T A  po 
dejm uje się przygotować do egzaminu 

uczniów z niższego giinnazyuui. Adres 
Interesowany, poste restan te  R y g lice  koło 
Tarnowa. 812

OSO B A  m ło d a , in te lig en tn a , przyjemnej 
powierzchowności, z dobrej fam ilii, p ra ­

gnie przyjąć obowiązki bony do m ałych 
dzieci w zacnym  domu na prow incyi. Ła­
skawe zgłoszenia upraszam  adresować do 
Biura A dm inisiracyi „Gazoty Narodowej" 
we Lwowie, pod literam i St. W. N.

Rz ą d c a  e k o n o m i c z n y  poszukuje
um ieszczenia od Nowego Roku. P rz y ­

ją łb y  także posadę rachm istrza lub kontro- 
lóra. A dres : Adamów ez, Brody. T

F IR M A  H A N D L O W A

W.  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2,

z a k u p i ła  w ie lk i  t r a n s p o r t  prześlicznych

g ą b e k
am erykańskich i greckich

tak nowe jakoteż iccasionI łB Y L A N T Y  w* j ------- . .

Lwów, H alicka 1. 17-

FU T R O  d a m s k ie  w dobrym stanie tanio 
do nabycia. Skarbkowska 4 , I. piętro.

drzwi 2.

ŁJ IN E  deutsche Gouyernante m it M usik, 
i  ans ŁUter Fam ilie und besten ZeigniB- 

sen. sucht u n ier bescheidenen Anspruehen 
.Stelle zu 1—2 K indern. A n tr i t t  gleich. 
tieliillige Off-rten b itte  u u ter Z iffer: W. S 
an die Expedition des B iattes. 800

i poleca takowe po najtańszych cenach kon­
sum entom  i odsprzedającym. 

W iększym odbiorcom znaczny rabat

łN S E R A T Y , A N O N SE do w szystkich 
I  dzienników przyjmuje i ekspedyuje Oentr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, K opern ika  11.

ERBATĘ karawanową
1 o H ó » K O - r o « y jL k ą  sos

>/, kila z łr. P6U, 2-—, 3—  i V , zbioru 
msjowezo, poleca handel herbaty

Edmunda Riedla we Lwowie.

Dla Towarzystw opust.

Łyżwy
H A L I F A X  bardzo dobre para  z łr . 1 2 5

— zc stalowemi no tam i ,  ISO
— z  szerokiemi M ia m i „ 2'75
— niklowane zw ykłe „ 250
— niklowane z szerok. notam i „ 5-
— damskie niklowane .  2-50
— „ nieniklbwane „ 140

M E R C U P  albo H E I W E T I A \  „ 2'7ó
Jackson H eines“ nteniklowane „ 4 50

,. „ niklowane „ 6'—
P ara pasków do Halifase 30 ct.
Poleoa w najw iększym  wyborze

U iV  CIBIMl
Lwów, plac MaryacKi 5.

Cenniki ilu stro w a ć  gratis.
5048

N O W O Ś C I  "WG n i
Patentowana dla całej Europy. •

T ry koto we 
sp o d n ie  su k n ie

z pluszu dającego się prać-
H ig i e n i c z n i e  u z n a n e  j a k o  z n a k o m it a  

o c h r o n a  p r z e c iw  z a z ię b ie n iu ,
ciepłe przyjem ne i w ygodne w noszeniu , dają się prać  jak  zw ykła bielizna 

K ' domowa, bez żadnego skurczenia. 5116

Główny sk ład  hurtow ny  i częściow y dla A ustryi - Węgier m a ją :

S c h o s t n l  A* I l & r ł l e i n ,
Ces. I Kr. NADWORNY SKŁAD FABRYCZNY BIELIZNY 

Główny skład w Wiedniu, I., KSrntnerstrasse Nr. 13.

Sffi Dla L w a i M i le  Starka.
P lu sz o w e  s p o d n ie  sn k n ie  są mimo ich uznanych i wypróbow anych 

dobrych zalet b a rd z o  t a n i e ,  a na  dowód może posłużyć następujący w yciąg 
z cennika :

wiolkość Nr. 3 4 5 6 7

I

l 85 
2-40 
3 — 
2-25

2 10
2 75
3 25 
2-74

Pluszowe kaftaniki męskie sztuka złr. 1‘50 1 60 1 75
Pluszowe koszule męskie Jagera „ „ 185 2 — 2'2n
Pluszowe koszule męskie dla turystów „ „ 2 ^5 2 50 2*7o
Pluszowe kalesony męskie  ̂ Ł ^  1 85 «■—

Próbki materyj i obszerne cenniki pluszowych spodnich sukien dla męź- 
<ayn  i kobiet, pluszowej konfekcyi dla dzieci i kobiet darmo i oplatnie. 

ł  Rozsyłka na prow ineye za zaliczką lub  poprzednio otrzym aną gotówkę. 
Nieodpowiedni tow ar p rzy jm u je  sic napow rót w przeciągu ośmiu dni zs 

zwrotem pieniędzy
. z  W a n ia  w zgkdem  urządzenia  m ie j u o  a p r s e d a ż y  n a  p r o w i n c y i  

przyjm ują B o Ł c u t a l '*  H & r t l e l n  w  W i e d n i u .

*  *  n r a w  « v  - * * * •  « ■ < " ■ »  * ■  *  * *  l i
bielizny męskiej, damskiej i dla dzieci, bieiizny sto ło w ej, łóżkow ej

i k o sz to ry sy  w yp ra w  s[u b n y c li d a rm o  I o p la tn ie .

Oliwy maszynowe
najprzedniejszej jaiiiejs

tudzież

„Ragcsmę“j prawdziwą
b a r d z o  t a n i o '

wysyła w każdej ilości

J 1 K O B  J)EG EN
L w ó w  — P o d zam cze .

Cenniki i  próbki na  żądanie bezpła­
tn ie  i iranoo. 5073

Na podarunki dla młudzieży! 
W IK T O R  B E R G E R

jen. zastępstwo ang. welocypedów i skład 
fabryczny wsielkieh potrzeb do fotografii 

Lwów, ulica Akademicka 8
poluc4 4933

APARATY FOTOGRAFICZNE
po złr. 4 50, 6, 7-20, 15|, 40 i wyżej.

Uwaga. Do każdego ap ara tu  dodaje 
się dokładny  opis i obj-.śnienie tale , że 
każde dziecko naw et z łatwością bez na ­
uki fotografować może. Cenniki fotogra­
ficzne, jakoteż welocypedów, siodeł i 
kor-y na konie g ra tis  i franco.

Ckjguieiile 2. stycznia 1 8 9 4
L o s y  J4C ire >  a y t o  w ©

G łów na w y g ra n a  złr. 150.OOO.
P r o m e s y  wa t e  lo sy  po z ł r .  5"—B 

Także sprzedajemy te losy na sp ła ty  mie«ięCłne po z ł r

Losy komunalne miasta Wiednia
Główna w ygrana złr 200.OOo.

P ro m e sy  na te losy po z łr. 3 75. Także n a  s p ł a ty  m iesięczn e  pe rfr

L o s y  a n s t r .  C z e r w o n e g o  

Główna w ygrana złr. 35 .0 0 0 .
Także sprzedajemy 3 takie losy w ratach miesięcznych po z t  3.

Kupujemy i sprzedajemy w ogóle wszystkie listy zastawie, 
akcye, losy i inne papiery wartościowe po najprzystępniejszych 
cenach.

Towarzystwo bankowe I kantoru wymiany

Schellenberg L Kreyser
w e Lw ow ie, plac Halicki 1.

Dla grających ua giełdzie
niezbędną jest

NEUE FORTUNA
kupieckie pismo fachowe

R o k  X V I .

Wiedeń, I., Adlergasse 5.
Nnmera okazowe gratis. 4814

I B H a . r 2 . x c r

guwernantek i panien
rfużąoych Francuzek i Angielek

pani Zaleskiej w Paryżu
rne des Apennim 4

W yszczególniony uznaniem  W ys. W ydziału 
krajowego do 1. 4295

S C H E N K E R A
P er w szy  polsk

T e ł!*  /"trlfikach* £° n*byeia eenie> , 4> na srrownvm dworcuk .1.1
Kołłątaj. 1 ^ydawoy,

M. BAŁŁABA^A Następca

M. LUDWIG I
Lwów plac Maryacki 1. 8

poleca najtaniej
n a  sezon  je s ie n n y  1 z im ow y św ieży  t r a n s p o r t  i  n a jn o w sze

4843

Materyę wełniane
n a  s u k n ie  d a m isk ie

B A R A C H A N Y  i F L A N E L E  francuskie. C n U S T K I  H im alaya , włóczkowe i 
sznślkowe. B IE L IZ N A  W E Ł N IA N A  prof. dr. G J .e g e ra  (ceny fabryczne). 
Skład fabryczny krajowych i zagranicznych P Ł Ó C IE N  i D I E L I Z I R o j o w e j .  
BieUzna gotowa własnego wyrobu. K O M P L E T N E  W Y P R A W Y  Ś L U B N E . 

Zamówienia z prowincyi uskuteczniam  natychm iast.

»
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W sp irp n jn .y  pneem ysl k r# » jo «y .

CEITGUIY BiUB MAJOIY
L w ó w ,  ulica Karola Ludwika 5.

Na „Gwiazd kę“
poleca po ce n ac h  p ro d u k cy jn y c h

Barchany i płócienka kolorowe,
5127 S u k n a  i  k o r t y ,

Płótna Wała, Bielizna stołowa rpaep wyroDn,
B u n a y  m ę z l i i e ,

R o t u n d y  d a m s k i e  z e  8 ł a w u t y ,

K ilim y , M a k a ty  b u c z ac k ie , 
P o r ty e ry ,  K a p y , P a ta ra fk i .

Kosze na kwiaty, na robótki damskie itp. 
Wyroby majolikowe jak : urny, wazony, talerze itp. 

W yroby srebrne platerowane
j a k  : łyżki,  noże, widelce, cuk iern ice ,  kosze n a  owoce i bilety.

Meble z bambusu i etażery na książki
fantazyjnie malowane.

C z a p k i, S k a r p e tk i ,  F a r tu c h y ,  R ę k a w ic ę , S e rd a k i  f u ­
t r z a n e  d a m s k ie ,  k w ia ty  s z tu c z n e  I tp .

k ap u jm y co krnj produkuje.
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Kajwyżsio odinaczenia na pierwszych wysfca- 
waeh ńwłatowyeh od roku 1867 począwszy.
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Znana od lat w ielu  c. k. uprz. rafmerya spirytusu, zaopatrzona 
w najlepsze aparata rektyfikacyjne najnowszego system u,

Fabryka rumu, likierów i octu
JULIUSZA MOLłSCBA NASTĘPCÓW IB LWOWIE
JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA

poleca stare polskie mocne w ódki, przednie rozolisy, likiery, 
rumy prawdziwe z Jam ajki, jakoteż i najlepszej jakośoi kra­
jow e specyały, juk: „Ńarodówkau, „Dziennik", „Szczutet"  
„Karpatówka11, „Djabeł*, nPomorańczowa“ niesłodzona, „Ra­
tafia", „Dereniówka" itd., wódki uprzywilejowane i jedynie  

prawdziwe, jeżeli z naszej fabryki sprowadzone. 
Jedyne źródło w kraju dla pp. aptekarzy do pobierania alko­
holu absolut i najczyściejszego spirytusu do celów leczniczych 
wolnego od podatku i ju ż opodatkowanego. Prawdziwy Wy­
skok octowy najsilniejszy, zdrowiu nieszkodliw y, gdyż nie- 

wyrabiany z eseneyi octowej.

Skład  flla m iasta L w ow a: ul. K opernika 1. 9, 4964
' w głównym składzie wed min. J. Jollesa, ul Karola Ludwika 29.
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T a n i e j  1 l e p i e j  n i ż  w s z e d z l e !

N ajgustow niejsze

ubrania męskie i dziecinne
% najlep szych  m ateryj krajow ych, francusk ich  i an­
g ie lsk ich  trw a łeg o  wyrobu Krajowego: Palta. H aw e- 
lok l, llenżyk^w y, Pantalony, Bundy podróżne, K urtk i, 

F utra m iastow e i  podróżne.
U b r a n i a

dla FF Urzędników pafistw. i D id r c iu s in .
W I E L K I  W Y B Ó R  S U K N A

7. pierwszorzędnych fabryk krajowych i  z;igr*nieznyeh.

Suknie wyrobu w iedeńskiego znacznie taniej niż u kon- 
kurencyi wiedeńskiej poleca

JE S . L ^ U F T E R
L w ó w , H n lick a  1. 8. sus

Zamówieniii wykonują s. w przec:ągu 24 godzin na js taranniej.

Taniej 1 lepiej niż wszędzie!
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Prawdziwy t y l k o  w t e d y ,  jeśli t-ójbątna butelka jeBt zam knięta  kartką za­
drukowaną jak  poniżej w kolorach czerwonym i czarnym , na żółtym  papierze.

WtUafciw
Dotąd n lęprzew yższony.

w .  m a a g e r a
prawdziwy, oczyszczony

.) HOSdOO

TBAN Z W4TR0BT
4944 • przez

Wilhelma Maager’a ,  w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

z powodu wielkiej straw noścl przedewszystkiem 
dzieeien zalecany we wszystkich tyeh wypadkaidi, 
w który h wskazanem jest ogólne w zm ocnienie e a -  
łego  o> g an iz in u  , a zwłaszcza w chorobach piersi 
i płuc' dla popraw ienia soków , oczyszczenia

 krw i i — Flaszka po 1 z łr . w moim składzie
fabryez m: W ien , III /3., H eu m ark t Nr. 3, tu- 

“ dzież d ł nabycia we w szystk leh  ap tek ach  i han-' 
dlacli 1 zennyeh monarchii auatro-w^gierskiej.

W wowie: u pp. P , Mikolasza, Z. Ruckera, J . 
B e iśera ,, Krzyżauwskiego aptekarzy, St Markiew - 
cza, Karoj ° '3o łłabana, kupców. — Główny skład d.a 
AuBtryi: Y i .  M a a g e r , I 1 I . /3 . ,  H e u m a rk t  3. 

Naśladownictwo będzie sądownie ścigane.

_  - i

JAK 1HH&70W1C2
w e L w o w ie  u l ic a  K o p e rn  ka 1. 3, u l ic a  H a l ic k a  1. 19, 

w Krakowie Sukiennice . !łD, w (Jzernlowcaeh Rynek 1. 2
4> o l e o a .

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

S f l ł L M  i L B C S M O C Z l i i
J a U j o  * 0 :

H y d lo  b ę d ż w in o w e  — używa t?ię przeciw w yrzutom  i pl .  
mom n ask ó rn y m , u-iuwa szo~stkość skóry a cerze nadaje 
czerstw ość i aksam itną  miękkość . . . .

M y d ło  b o ra k so w e , wpływa baruzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i w ybiela tkórę. Mydło to je s t  znako­
micie działającym  ś r o ‘kiom l rzeciw  o p a len iu , p ryszczy­
kom i pęcherzykom  na tw a rz y ; przeciw piegom i zg ru ­
bieniu naskórka . . . . . . .

•Mydło k a m fo ro w e  — uśm ierza sw ędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z tw arzy i rąk 

M y d ło  k a m fo ro w o -s la rb o w e  — usuwa czerwoność z tw a­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi —  kaw ałek .

M y d ło  k a rb o lo w e  — bardzo korzystnie je s t  myć ręce, 
t wa r z ,  a naw et całe ciało w czasie ep id em ii, celem  za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

M y d ło  k a rb o lo w o  - p ia sk o w e  do m ycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek .

M yd ło  k re o l iu o w e  zaw iera 5 %  czystej kreoliny, znakom i­
cie oczyszcza sk ó rę , usuwa pryszcza, liszaje, św ierzby, 
trądziki, płeć odśw ieża i w ydelikatnia —  kaw ałek .

M y d ło  s ia rk o w e  z w u lk iem  pow odzeniem  używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na  skórze 

M y d ło  s ia rk o w o -s tu o ło w e . —  Mydło to sk ła d a  się z 40°/o 
sm oły a 10%  siarki, przew ażnie bywa używane na ś w im b . 
Mydło to okazało się jako  najlepszy środek przy tej s ła ­
bości , przewyższyło ono bowiem w szystkie nowe w yna­
lezione a  tak kosztowne środki — kaw ałek .

M y d ło  H jtto ło w o -g llce ry n o w e  sk łada się z 35% gliceryny 
i 10%  smoły (dziegciu), je s t  pod każdym  względem je -  
dnem  z najlepszych dssin lekcyjno-hygienicznem  mydłem 
toaletow em . Jako zwykłe m ydło do użycia codziennego, 
je s t  przez swą desintekcyjność i skórę zm iękczającą w ła­
sność znakom itym  oraz wypróbowanym środkiem  do usu­
nięcia w szystkich nieczystości n a sk ó rn y c h , jako  to :  p i0- 
gów, plam  w ątrobianych, wągrów i t. p. — kaw ałek 

M y d ło  sm o ło w e  zawiera 40*/« smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie w ysyj ki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głowie — kaw ałek . . . .

M y d ło  s to ra k s o w e  używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przew ażnie przy św ierzbach — kaw ałek 

M yd ło  tymolowe zaw iera 3% tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów  — kawałek.
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